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W „Oazede W arszawskid" ukazał się w  tych 
dniach artykuł pt. „Nasz cel i nasza droga", bardw  w y­
raźnie określający stanowisko Demokracji N arodow i 
zajęte przez mą w  walce opozycyjnej przeciwko obe­
cnym stosunkom politycznym w  IwS&ra państwie. Za­
nim przytoczymy główne myśli t»j emncjacfi, zrobić 
musimy parę uwag, aby się porozumieć z czytelnikami.

W zamęcie politycznym tej ciężkie; doby przej­
ściowej w  Polsce orientować się można wodług dwu 
biegunów politycznych, mianow-cie z jednei strony 

według stanowiska Demokracf Narokowej, a  z  drugiej, 
według stanowiska socjalistów.

Około tych dwu sztandarów skupiają się obozy 
t?.w. prawicy i lewicy. Nie dla tego, Ze są to dwie par­
tię najskrajniejsze w  poglądach socjalnych, iakby się 
z tych nazw (prawica i lewica) wydawać mogło*' aje 
dla tego, że Wyłączają się wzalemnle w  dążeniach po­
litycznych. Wszystkie inne stronnictwa stanowią od­
cienie tych dwu barw.

Polska wyłonić się może na pełne światło dzieiflw 
tvlkc- wtedy, jeżeli przezwycięży w sobie rozkładową 
siłę międzynarodówki. Tej m r można oddawać rządów 
w  prństwie narodowem.

Dla międzynarodówki pańsfwo bowiem jest tylko 
środkiem, polem eksperymentów- Walka obozu naro- 
dowego z socjalizmem to >iie walka jakichś dwu partii 
którejby się, możną obojętnie przypatrywać, lecz walka 
narodu o byt. Komu nie obojętne są takie katastrofy, 
iak ta przed miesiącem, kiedy już blizcy byliśm y “tra" 
ty niepodległości, ten musi nauczyć się wreszcie m y- 
SISĆ politycznie i nie będzie p« fiJisteńki* goi szył się 
widokiem walk wewnętrznych.

Walka byw a świętym obowiązkiem, jak praca. 
Należy tylko, rozumieć, o co chodź5 walnzącytn. a prze- 
dewszystkiem zainteresować się losem Ojczyzny, go r­
szą się w alką t: lso ci, którym ten  los jest oboiętfls.

^ohka prrtia socjalistyczna, odgrywająca dzisiaj 
w rządzie kraju wielk? rolę i dążąca do przewrotu na 
Tr^cr rządu ■.włościańsko-robotniczego** w  duchu bot- | 
tzewickim w  ostatnich czasach, aby upozorować po-' i

Z d t  ślą®  k am pan ii iy d s w s k e j  
gsm Sa Faissa.

Ksiedi' lulw itil jk lłrm  oolsk lenia im basador^wl w 
VViszynątor,łe, - -  w (Spowiedzi na jego zaprzeczenie w 

spraw ie rrżel! i d a j 4  żydowskich w PolSCfc.
(Sprawozdani i* Konćsj-. w ystm ij do PcUki przez Se­
kretarza Stanu dla spraw ? igrań iozuych w  W-elłdei 

lirytanjl.)
Lv^ąg aalszy.)

Aron Rubin, flekow y zarządca fabryki zapałek, 
Jrerrał. że brał udział w  zebraniu kooperatywnem. 
Stwierdził, że żołnierze rewidowali ludzi w wielkiej 
8aii j jch. jeden z ooecnych miał pr?y swb:e 
Ufjpóo rubli, k tó r  mu skradziono. Na krzyk, - że  go 
°^ r*-biono, Jeden z żołnierzy zes^^rii 1 a  dół i wk-o- 
pe nowrócił mówiąc: kto strzeli* „ufcin ,na ogół 

potwierdź*! zeznania poprzedniego świadka. Był on 
jednym z tyćh, których wzięto z p o d ir if fu  i zap-o- 
wadzono na cmentarz. Na cmentarzu żołnierze naia ■ 
dowali broń i oświadczyli im, że 1 ich ostatnia 
godzina. Po powrocie do więzienia żandarm badał, 
ich, i starał się wymusić na nich zeznanie. Brano 
każdego z osocna do oddzielnego .pokoju, rozbiera­
no 1 odo rzemieniami i ladsztokami, Następnie aa 
pół żywych z pobić a umieszczono w jednym po*<o- 
iu Było w śród-nich 6 kobiet. Kazano Tm odziać sm 
i pójść do cel. We wtorek zjawił się jakiś żandarm 
1 pouczał ich, że w śledztwie * mają zeznawać, że 
ich nie bito. We środę uwolniono świadka na pole­
cenie lekarza.

Pewna młoaa kobieta ,w  wieku lat 25), która 
nie życzyła sobie ogłoszenia jej nazwiska, zeznała, 
le  przyszła  do domu ludowego w tym cela, by się 
dowiedzieć, czy będzie mogła dostać zasiłek z fun- 
iuszów amerykańskich. Żołnierze w p a d ła y  zaczęli

trzebę rządów absolutnych i zasłonić własną robotę 
zamachową, -aczęfa wmawiać w opinję, że Dem. Na­
rodowa przygotowuje zamach stanu i że w  tym cełu 
organizuje spisek w  Wielkopolscy jako tw órcę tega 
spisku socjaliści w  odezwach wskazują R. Dmowskie­
go, pomawiając go o osobiste nnb'cie.

Kłamliwym tym j potwornym legendom kładzie 
kres oświadczenie „Gazety Warszawskiej".

„Ludzie, którzy całe życie działali i nie umieją tna- 
czei działać, jak w  konspiracji, którzy kształcili swe 
metody na strzelanin do :;tr *żników policyjnych i na 
rozbijaniu kas nie umieją sobie w J k i  politycznej ina­
czej wyobrazić.

Możemy tym  panom powiedzieć, że istotnie Je­
steśmy z nimi w  walce, że między nami a nimi nietyl- 
ko niema zrozumienia, ale iak się okazuje, nie może być 
poi ezuirienia. I to  nietyiko my, nietylko Demokracja 

Narodcwa, nietylko Związek ludowo-narodowy afe 
cały ogół narodowo myślący, pragnący widzieć Pol­
skę krajem taiu  i pracy, państwem praw^ządnem , ucs- 
dw ie zerganizowanem, państwem silnem } powaźanem 
tu. zewnątrz. W  tei T/alce jedna strona musi uleóz, i  
drug. zwą ciężyć. Zobaczymy...

1 z góry im uczciwie mówimy, o co nam cbcmzl 
i jaką idziemy drogą.

W  sprawie władzy my nie zaczynamy od pyta­
nia, kto ma rządzić? iene: jakie maią być rządy?

Nigdyśmy się ao władzy nie darli. Chętnicśmy 
u w ładzy widzieli ludzi z nami nie związanych w  na­
dziei, że debrze rządzić hęda. Popełnialiśmy naw et 
przez sw ą ustępliwość duże błędy, do których się 
chętnie przyznajemy. Ale od zasady swej nie odstępu­
jemy, i nigdy w alczyć nie będziemy przeciw  ludziom 
uczciwym, rozumnym ? energicznym, którzy b y  % po­
żytkiem dla kraiu mogli władzę sprawować.

Nam idzie o to, jak Polska ma być rządzona.
A więc przedewszystkem zgodnie z wolą naro­

du musi być rządzona tak, jak naród w  swei w ię­
kszości chce być rządzony.

Pomimo wszystko, co się działo u nas w  ostat­
nich czasach, należymy do zachodniej Europy i 
sposory za ówno cąrskie, jaK bolszewickie nie są 
nasze.

Wtadza w  Polsce mus! wychoczić z praw a i na 
p iaw ie być opatia.

Zaczyniając oa naczelnika państwa, musi on być 
tem, czem w  kazdem państwie praworządnem szef I

jeść potrawy, któm znaleźli w bufecie. Szukali za 
młodymi żydami ao  robót przymusowych. Na i0 
wszedł starszy oficer i kazał wszystkim przejść do 
wielkiej ?dfi. Tu rewidowario obecnych i zaraz przy 
pierw zym rewidowanym znaleziono przeszło 10.000 
rubli Zdaniem świadka, wszystko co potem nastą- 
p iłj miało na ceiu pokrycie rabunku. Świadek po­
twierdził, że wszystkich wzięto pcza Komendą. Po­
twierdziła rozmowę z drem Pakrabą dodając, że 
dr. Bakraoa sam bił dziewczynę nazwiskiem Einsen- 
berg. Nie pytano ich 6 nic Myśleli, że zaprowadzą 
ich do Komendy, lecz tak się nie stało; pozostd i 
na ulicy. Pewnego przechodnia nazwiskiem Krasalo- 
szik, który Szedł chodnikiem z niejaką panną Polak, 
żołnierze aresztowali, wepchnęli pomiędzy więźniów, 
poczem igo rozstrzelano. W zięto ich wszystkich na­
stępnie na rynek i ustawiono pod murem kościel- 
ny«n. 3yło całkiem ciemno. Zeznająca widziało, jak 
odprowadzano na bok kilka kobiet, i dlatego rów­
nież wystąpiła z szeregu. Wszystkim pozostałym 
pod murem dano Czas na odmówienie ostatniej mo­
dlitwy. Pewien nauczyciel śpiewał żydow ska modły 
żałobne, które inrii za nim powtarzali. Następnie 
rozstrzelano ich. Pozostałym przy życiu oświadczono, 
że  na nicn przyjdzie kolej jutro i że ich powieszą.
K pod muru poprowadzono ich do więzienia. Kobie­
ty dosraty osobną celę. Straże polskie obchodziły 
się z nimi bardzo ile , zarządca więzienia natomiast 
o d zy w a ł im życzliwość. Strażnicy mówili im, że 
będą rozstrzelane. Później zjawił się żandarm, prze­
prowadzono je wszystkie Jo  pokoju, rozebrano do 
naga, przykładano rewolwery do głowy i bito Je.* 
Potem wyrzucono je z pokoju rtagie, z odzieniem 
w ręku, na korytarz pełen żołnierzy, którzy kopali 
je i szturchali, a następnie wprowadzono do pokoju, 
gdzie pozwolono im się odziać i puszczono na 
wolność.

p. Abramowicz zeznał, ze usłyszawszy huk* 
przeraził się i skrył sie na strychu synagogi po dru-

państw a jest, bez względu na to, 'ak się nazyw a 
W szelka partyjność na tem stanowisku poókopuje byt 
państw a i żadną miarą dopuszczona być nie mdże. 
Wszelkie też stawianie oseby po nad prawo, wszelki 
bizantynizm — to rzeczy, które giną już daleko na­
w et na wschód od naszego południka, i tembardzieJ 
u nas cierpiane być nie mogą.

Rząd. musi być rząaem  państwa, iako całości, go­
spodarzem i obrońcą spraw  kraju i narodu. Grosz, 
pochodzący z podatków, które cały naród składa, i 
zaciąganych długów, które cały naród płacić będzie, 
nie może być używ rny na cele tei lub innej partii, 
nie może być mamotrawions*, czy to przez niedołę­
stwo, czy to dla dogodzenia tym  lub innym wzglę­
dom partyjnym  lub osobistym, czy wreszcie rabow a­
ny. Z każdego grosza, wchodzącego do skarbu pań­
stwa, rząd musi się wyrachować.

Sprawiedliwość musi być jednakowa dla wszy­
stkich i nie może żadnym pokątnym względom i 
widokom służyć.

Arnija musi być tylko armją. musi być trzjm aną 
zdaleka od wszelk!ch walk i knowań partyjno-poli­
tycznych.

I nad wszystkiem tem  naród musi mieć ścisłą 
przez Selm kontrolę.

O to wszystko walczym y i walczyć będziemy 
oo chcemy, żeby Polska była państwem narodowem, 
praworządnym, a me jakąś półaziatycką konspira­
c ją 1.

Jasne postawienie tej spraw y było konieczne 
przed zwołaniem Sejmu. Cóżby on znaczył, gdyby 
nie było pewności, żr tu w łaśrie , nie gdzieindziej, 
zmierzą się z sobą na gruncie parlamcntarnjrm i pra- 
w n jm  czynniki, pragnące odegrać rolę w urządza­
niu państwa.

Na Selmie, którego obrady w tych dniach się 
zaczynają, przekonamy się, czy tak elementarne i za­
sadnicze interesy narodu znajdą posłuch wśród w ię­
kszość  posłów, czy też weźmie górę rozkład moral­
ny, z którym  naród saę zmaga w śmiertelnych w y­
siłkach. Z. WasHewski.

Prenumerat! na „Słowa Poiskle**
przyjmuje Administracje 

Lwów. ulica Złmorowioseł. 11—15.
giej stronie rynku. 0  godzinie S8/* wieczorem w so 
botę słyszał strzały i lęki, które trwały całą noc*
i śmiechy żołnierzy. Jakiś człowiek, nazwiskiem Pa- 
latzny został lekko ranny. O godzinie 5-tej i V- ra­
no w  dniu 6 kwietnia podniósł się i zaczął uciekać. 
Żołnierze dostrzegli go i dobili strzałami.

Sonia Rabinowicz, studentka z Kijowa, mie­
szkała w Pińiku u swego ojca. W domu jej ojca 
mieszkali polscy oficerowie i dlatego mogła ona in­
terweniować dla ocalenia więźniów na cmentarzu. 
(Nie wątpię, że nóźniejsze uwolnienie tych ludzi 
było następstwem przyjazdu oficera amerykańskiego, 
który zaczął dochodzenia).

Urzędowy komunikat o wydarzeniach tych wy­
dany 7 kwietnia przez komendanta grupy, Gen. Li­
sowskiego, jest zdaniem mojem zupełnie niewiary­
godny. Sposób traktowania stosowany do tych tzw. 
żydowskich bolszewików pozostaje w sprzeczności 
z postępowaniem wobec notorycznych bolszewików 
Polaków. P. Gabrylkiewicz komisarz miasta w cza­
sie okupacji bolszewickiej (stanowisko równa urzę­
dowi burmistrza), jest obecnie płatnym funkcjonar­
iuszem komisji wyborczej, p. Melech, który był ad­
ministratorem departamentu aprowizacji za czasów 
bols-ewrckich, jest obecnie zajęty w zarządzie miej­
skim. V/ rozmowach z miejscowymi Polakami chrze­
ścijanami poinformowano misję, że miasto było szcze­
rze zawstydzone tą straszną tragedją, i że ludzi po­
mordowanych uważano za niewinnych.

Ostatecznie mogę stwierdzić, że major Łuczyń- 
sui i por. Landsberg, którzy mieli komendę w cza­
sie powyższych wypadków;, nie zostali w zupełności 
ukarani. Usunięto ich po prostu na inne stanowiska. 
Próby moje zetknięcia się z  majorem Łuczyńskim 
nie powiodły się.

Pod obecnym zarządem lokalnym Pińsk jest 
na nowo spokojny, a między chrześcijanami i lud­
nością niechrześcijańską nastały normalne sijsunkh

C. d. o ,
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Przegląd p a lify c zfiif.
Fol <kt I Litwa,

Czytamy w  ,,Temps":
Sprawa zawarcia pokolu je*,t równie pflng fla 

P jtstó  lak dla Litwy. 3ez tego pokoju Polska kaźńel 
chwili może być zaatakowana od północy przez nie­
przyjaciela, który prze idzie przez teryioriud' v/,kih, 
l  Kwa z&ś nieustannie będsle naraźmy, na w pływ y 
obce upozorowane chęcią bronienia ićj prźe.;i\v Polsce.

Niech nam będzie wolno wypowiedzieć jedno ży­
czenie - pozwólmy Polakom i. Lewinom rokować mię. 
Ćzy śobą w  zupełnej niezależności Niema, żadnego Ute 
iwódn, by  ich traktować Jak narody pod j-urcuelą, kto* 
rr Obowiązane S£ tłćmaczyć się przed WIC|k!erfti pań­
stwami, iub muszą zdać się na jakichś arb?trów. Pot! 
arbitra nip pudlęfehy cię abśol Unie w tym wypadku 
Prancia, która prajrnie tylko aby Litwa i Polska po­
rozumiały się i doszła do zgody tai; bardzo im r  ocze­
rn ij. Areopag międzynarodowy nic tu n it ma »io ro­
boty

Forincie białoruskie.
jak się okazuje nie zaniechaliśmy bymdmuieJ c*- 

ranlżowanta formacU wojskowych. Takaś MafoMisk* 
komisja wojskowa podajt do wiattomośc1, S# zapis 

ochotników do białoruskiego wojska (oficerów. urzędu., 
żołnierzy 1 cywilnych) na terenach Rzecs-moGpolitej 
polskiej odbywa się w  Warszawie i w Lodzi.

Opieka nad orgdulstairl.

W oddziale H-giffl sztabu min. spraw wojskowych 
nie jest bynajmniej tak dobrze, jakby to wynikało z na­
desłanego niedawno do Warsz. „Oaz. Por." ?apev, n-«- 
nia, że będzie wdrożone surowe śledztwo powodu 
rozsyłania wezwań do organistów, by  uradzali wiece 
polityczne 1 przeprowadzali ÓQpowi»dłilo rezolucje. W  
komunikacie tym mówTo się o ,,ni.idopUszc/alnont nad­
użyciu służbowej pieoźęci*1, tak* że zdawać się mogło, 
iż jakiś niepowołani urzędu'? wbrew czyichkolwiek 
wiedzy pozwolił sobie na pojedyńcze wykroczenie.

Atoli „Oaz. Por." znowu przytacza odpis doku­
mentów urzędowych, świadczących raczej o aystema- 
tyesnem uprawianiu roboty polityczne!, mające! na wi­
doku „Opiekę" nad organistami %*i-

Fakt tej agitacji politycznej, prowadzone! pizeż or­
gan wojskowy, zw róci iuż uwagę prasy prowine-70' 
ltalne.1. Kielecki- „OjCzyznT* zwraca uwagę, że mm. 
spraw wojsk- talęto się orga-iispitni- ale titr typrt, c«* 
są w wojsku, lecz co zostali po parafiach. ..Minlstetlum 

pizze ,,Ojczyzna" — stworzyło nawet specfalną R<>- 
misię ptaćy orgatrtstów"

iest gorzej naszem zdaniom, ba jest to — lak Sfę 
wyraża wydział prasowy tegoż miiilSierJum — ..niedo­
puszczalne nadużycie". Co«*:t więcci zbiera się dowo­
dów, źe konieczne jest dokonani,* ścisłej 1 niezależne! rw 
wizii działalności różnych nasiycb organów wolsko* 
wych i wpowadzenie surowej kontroli zarówno nad id l 
rachunkowością. jak działalnością-

Liga narodów

Omawiając brak sympatii. z  jaką Ameryka odnosi 
»ię dc Ligi narodów pOwiadl ,,Times".

Trzeba sobie jt*no zdać sprawę z tego. t e  Ligą 
narodów, Którcł Francji aami b y li zwolenniczką Nę­
ćcie lllnio zachwiani, iiżell Srany Zjednoczone Odmó­
wią należenia dó niej Byłby d ii Ligi i eden tylko *po-
>Óh Odzyskania sympatii Ameryki, to !est rozwiązać 
iakiś Konflikt międzynarodowy i uchylić niebezpieczeń­
stwo lakieil wojny. W ówczas tin poparcie lei zaistniał­
by uieniparty argument fakt dokonany. Liga narodów 
nie interweniowała wówcza^ kiedy wróg najechał n 
polską Ziemię i niczyjem życzeniem nie leSU Aby ry ­
chło poY iórzyło się tak tragiczna oka/.ja do intęiwen- 
c!l. Hii tyle zresztą choć*! o rozmiary sprawy, w  kto- 
r^fcy się Liga wir«te*zała ile o rezultaty. Sposobność dta 
Ligi narodów dc okazania s& ljiiżreczności widzi Temp* 
w  konflikcie o wy»py Al*adzk'e, między S zw cca  * 
Finlandią

Prenumeratę 
na „Słowo Polskie"

prż^l.nułe
Administracje* . Słowa Polskiego**

lwów; ul. Ziirmrowicza 11— 15.
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Blstswiś 1 scsf&tbkl nlejrlseey 
i tli. aijpjzyEarcuóBfka.

Pan Rudolf Brftitsoheid redaktor pisma „Der So-
ziajist", poseł o b r a n y  przez U. S> P- (Unabbaongig-* 
Sozlalistisch* Partej) i znany publicysta jest przyjacie­
lem dr. Sknonsa niemieckiego min‘*tra spaw zagranicz­
nych, żyie w dobrych stosmkach z towarzyszem Rop 
pem przeditawicielern sowietów w Berlinie 1 częsta 
jeździ do Sztokholmu, który jest uważany za pomost 
między zachodem a bolszewla.

Berliński koroapońdent „Tampa*’* m.a? wywiad 
z Breitsćheldim, który w skróceniu riodikmiy:

— Jakie Jest stanowisko niezawisłych socjalistów 
wobes, polityki zagranicstiej, w  szczególności ?M  c# 
do Francji i Rosji?

—• Sympatię J j  g. P  h  y-ojnie rosyjsko-polskie} 
są br* w arunków o po s ta n ie  holizewickiej, co tnę prze 
szkadz* ż* zalecamy iak nalściśle^szą neutralność. Aby 
przeszkodzić, zgw ałceniu t«* neutralności przez F ran d ę  
k tó r j  Polsce posyła b roń i a.nuniclćt zorganiaowallgmy 
ścisłą kontrolę transportów  idących przez Niemcy. za

Z Tk ATRU.

P a p i e r o w y j k o d i a n e k .
Trzy ak*y e prologiem Jorz* t‘ Kz^olawokiaco.

i
Kto to do Has przemówił ze zdziwionej beśnio-

w c m  zaciąganiem tego D isa r z a  t zarazem je ,g o  strzeli­
sta wesołością, a nie bardzo wiedzącej, o co mu idzie, 
bo od długich lat obciążonej mizoncizmem sceny lwo­
wskiej. Przemówił mądrze, choć niecierpliwie, lo­
tnie, choć z  usunięciem gadatliwych wkładek mło­
dości Jer»y Szaniawski, wyzttówca czystego p ię ­
kna i hsrefyk wobec niego w  iednej osobie, komedjo- 
p is v karmiony na flaszce w  której zadużo było w y­
skoku poetyckiego, opasany gitarą sofista i w yro­
dek długowiecznej na polskie! scenie rodziny r e j i -  
stow. Przemówił jjszczc w a s j  wczorajscego dnia w  
piśmiennictwie, ale już i twórca suwerenny własnej 
tw arzy pisarskiej. A co najważniejsze, przemówił 
mistrz wesołej mistyfikacji.

A przemówi] ten iiomo nc-.ui poetycki dJat-go, 
że u łaśn ie  taki n is t j  fikacyjny f!SÓd zaprasztł się ra  
scenę sam i to nie od dzis, dziś tylko wyraźniej, niż 
niegdyś. Ileż to na tej scenie byfc bU dłń na nadu­
życie papieru w Pwsce, na przekarmienie nińi żr -̂ 
łąaka społecznego i obłożenie języka. Wszakże 
wielki poeta krakowski pośw ieci temu tematowi" 
cały przepyszny dramat, w którym rzucił na rym y 
klątwy 'ytr.owane i opukiwał p>mnik narodowego 
wieszcza, a samemu narodowi przepisywał dyjetę, 
wyzwalającą od hegemonji papieru. Wpzak We Lwo 
wie s?m ..redaktor v/ieIkiego dzier.nika" uzna! ten 
dram at za godzien rozbioru w osobnej książce i poe­
cie przyklasnąl, a poezię odsądził uroczyście od praw  
do życia politycznego. Ale równocześnie byliśmy 
w  tych szczęśliwych cz-sacb znm i na świeese jako 
społeczeństwo z procentem przerażającym wprost 
analfabetów z pisar-ami, otoczonymi przez trudną 
do pojęcia zbior<wą oboiętność: z  uczonmrd bez na­
kładcy, z poetami, wstydzącymi się żebrać i powie- 
ścłopisami. którym  żyć Jako tak* p ta  wa ały do­
chody z przekładów {ch dziel na obce języki.

. g M U m i
W ięc uśmiechnęło się w oltertętkó z.nodemiz<- 

1 wane w  sadzącym  jeszcze w tedy na ławce sfkol- 
r,sj panu Jerżym Szaniawskim, późniejszym „w ęso  
ł jm  dram atyku“ czy raczej ,^mutnvin komedfopi ■ 
ste“, iakby go nazwał jego starszy o pokolenie 
brat, więcej od niego rozczochrany i nie znający je­
szcze sztuki dyskretnego mówienia na scenie -lau 
August Kisielewski, w  którym  za mało niestety ^u- 
dfcimy Jana Chrzciciela poezji sce~>cznoj w  Poisce, 
a  zbyt chętnie doipatrujemj' się teatralnego Augusta 
tylko z pretensjami prometejskicmi I postanowił 
t«n „pan młodszy", zaczyiujący dopitro robić w  
Iteai? ,|ne.ii piśmieuntCitwie kapitalną rzecz, któlra, 
gdyby był miał szpony Orabbego, bałaby mu odra- 
zu włożyła na czoło złoty wieniec, szum ie Się na 
halder, bo iuaczd s.ę wieńce na t«J.ich czołach nie 
trzymają, że zaś miał tylko własne, prawda, ie  wy- 
szlifowane wedle najnowszych przepisów paziKin. 
cie, nałoży mu się za nią mały, ale wrnnny prawdzi­
w ą wdzięcznością wianuszen, kióry oby rósł i  każdą 
jego nową sztuką — rewelacją.

Bo młody poeta podejrzliwy » natury rzeczy, a 
patrzący mimo wrodzonego przymrużenia ócz z  rzad- 
k;., byiti ością, nie dojrzał w m i jak»ś owego papiero­
wego grzechu, I wpadł na zaszczyt przyncłżącą ma 
myśli czy pi zypadkiem ^m i poeci, lako ludzie z  po­
wołania papierowi, wkunei winy nie przerzucają na 
swych wcale opocnycr konrumen«ów i lue czynią wieio 
hałasu o fó nic, które się m zyw a ich osobistą papie- 
rowościs. Od tej myśli było już bardzo niedabko do 
rewizli, przeprowadzonej z całą mmdzieńct?, ^ezvzgię 
dnością na poezji jako wartośoi społecznej. W ten spo­
sób sztuka zmieniła się epruwetkę, w któtei miano 
dokonać oświadczenia. Szaniawski zabrał się do ró­
bmy raczej z pasią miłośnika, niż z pedanterią bada­
cza; Zistmyknął poezję życiu i patrzył, Co niśtąpl, nie 
notując zresztą wszystkich przejawów wedle staro- 

świeck c-go przykazania reai*stycwi4go, ale wybieralać 
kapryśnie z pośród nich. te które były mu przydatne 
óo niespokojnego, we wymiar symb«>li<i wkraczającego 
ob*»™.

Na ten chimeryczny* al« rozw aż tle rzucony zrąb 
.Papierowego kochanka* parta światło „gospody pod trze­
ma latarniami1* w  prologu i światło trzech tysięcy do-

lecaiJtc równocześnie robotnłkc r. aby nuikali wwzeilddb
gwałtów.

Nie chcemy nowych woltu { sprz-eclwii^śmy się 
wszelkim pOrognndeRlom Niemiec z bołszewiktmi dła 
WJZC?ęd* Wojny odwetowej przeciw Francii W  tytw 
kierunku pracują nasi naciottliści. My chcemy żyć z 
Francią w g ad z ie , i nie wierzymy w  u . aby m a  wół 
na przyspieszyła rewolucję śwlalowę. Mamy wrażenie, 
ie  istnieje we Francji tendencja osWbienia Niemlee 
przeir okupadę zagłębia Ruhfy i linii M*nu. Uświada­
miamy pod tym względem proletariat francuski a ró­
wnocześnie staramy się unikać wszystkiego cc dałoby 
Fiancji sposobność do rozszerzenia okupacij ndlitaTfier. 
dJatftgo tef potępialiśmy zajścia wrocławskie.

— Czy zbliżenie ekonomiczne 1 polityczne Z Rosją 
prolekmwsrtę przez dr. ginymsa doszłp do skutku

— Poii.iważ chodzi tu o miliardowe interesy trza- 
bą «apr«6d p rz y w r' c*ć stółuakj dyplomatyczne. F. 
Sinioits ciągle o to się stara i jest bliskim celu.

— Jakie stanowisko zajm;e p iń sk i partja w? sur** 
wie przystąpienia do III. międzynarodówki w Mo­
skwie? Pisma socjalistyczne spzeciwtaią się temu u»- 
ogół ale zdaje się, ż« m»sy są dla bołsucwizmu przy­
chylne.

— Decyzja zapadnie w  październiku. Narwięccj 
zwolenników «*» międzynarodówKU w Berlinie. 
najbardziej ciernią pod wzgl-pem cKonomicziiym j ov 
gromnic ob-w iaią się pobicia Rosji przez PoJsfcę i 
Wiafigla. W ątpię jednak, <*by robotnicy nisnoeccy pr-vy- 
zwytai.jeni Jo wolności slow, i niezawisłości politycz­
nej zgodzili się poddać pod terror bcłszswi-.ki. Nasz* 
grupa pUrlamcnfarna opowiedziała się stanowczo prze­
ciw przystąpieniu do międzynarodówki.

— Czy przypuszcza pan, że będą podejmowano 
poważno próby stworzenia republud rad w Berlinie, 
Lb w  innych częściach Niemiec?

— Na razie nie. Wszystko jednak zależy od syf 
tyacii, ekonomicznej i nasrych stosunków z zagranicą- 
Wiem, że liczba bezrobotnych wzrasta, a nędza dopre- 
u  udza do cz> nów rozpaczliwych.

— Któ« okolice są najwięcej zarażane boljzew,- 
zmem?

Ąą Berlin. Cbennit? i »*ł?W e Ruhry.
— Csy obaw iać^ się propagandy mcmarchisH*- 

ripei w  S»w »'ji? Czy udałoby się jej odlsłehć polu 
ćniówe Niemcy od reszty państwa?

— Niebezpieczeństwo reakcji w  Bawarii jsst wtet- 
kie, wjTlika "no z  nienawiści Bawarii do Pras i z w ia­
ry  katolickie! jaką *am wyznsJŁ Propagandy kierują 
oficerowie w rodzaiu Kapp-Liitiwitia, którttjr schroni­
li się do Bawarii. Z drugie; strony rojaliści bawarscy 
utr rymują 4dsły kontakt z monarchistami austryja- 
kltri i węgiei skinri i wiilkie poparcie ma plan ub.vo* 
rżenia triaitetycsnti menarchjl (Bawaria- Austria i \ ' ”ę- 
g ry) wfńgtei wobec P r -s. W  kombinacjach tych liczą 
jeżeli nie na poparcie, to w  każdym raaie na sjrmpa- 
tlę ze strony Francii.

— Czy sądzi P*n> że ptrtj» Scheld'im*nna moi* 
jeszcze odzyskać władzę?

 Niewątpliwie dążą do lego 1 swoim zwyCząjem
zaatakowali Ostro Fćhr^nbacha i dr. Simonsa. Nlewla-

wcipów, które się Jarzą w  samej sztuce. O arban, w 
którego domu dzieje się ta ze śmiechu i z  inshinchoijt, 
ze słońca l księżyca niprzemUw tWma rzecz scsn:czr»  
garbarz, uprzywilejowany bcAat-irstwem w  komedii od 
juttzenkowjrch czasów Arystofanea*. ma códki* 1 kto- 
rę obole zesumowanl, stanowią w sztuce życie, rz*- 
komo obchodzące się bez poezji. Im obojgu z ł  towarzy­
sza daje hojny w  pomysły auto’’ ,,pierrota‘\  autenty- 
cznego plerrma. u* którego widok ziewają maszynifd 
teatralnj i oblizują się teatralne szczury. *ak wiadomo ( 
najwierniejsi spożyw cy starzyzny poetyckie). j

I w tedy zaczyna się Wj rozpacz*- człowieka, w y- 
cbrtw antgo na uczciwym d ia lo g u  miesżczańskim. gra 
ludzi Szan:awskiego. których zresztą nazywam tak tyi 
ko prze* grzeczność, bo każdy z mch wie, \± iost chy­
ba poto, ie b y  autor miał konu podpowiadać swoio 
zdania „subtelne be? niejasności", że pożyczę sobie 
określenia, jakiego u ty te na styl Diderota. Jest+o tedy 
,,papier*', ale najlepszej przedwojjn-ncj sorty, -ta któ­
rym pisana akcia ma za cel udawanie konfliktu, napra­
wdę ni*obectteg > w  sztuce. Bo legalni w  md, wertte 
stKwobóU' tof szkoły poetyckiei, której Arystotelesem 
by? Wilde, pekłurywani przadstewiciele ziem!': ojciec 
1 Córka mimo swnoje garbarstw o, a raczej właśnie dzię­
ki nagrómadzonyin przez nie bogactwom, mają tuż skó­
rę tak wyprawioną, że oboje, wprawdzie każde itiacżei 
odczuwają w  naskórku potrzebę poezu. Wiec to, co 
zstęnulący z operowego nieba i na szminkowany bladymi 
wierszami Plerrot uważa zu atmosferę sobie wrogą, 
jest tylko zwykłym refrenem jogo anemicrn-J. sensu 
ź*'dówego pozbawionej skargi } jest leszcze tyradą, 
p-znmacsoną — Jakżeż cieszy autorą ta zabawka — 
do mistyfikowania widzów.

Ale wrogich sobłe sił, ale obowiązkowego, pter- 
w<7e młeisce w kodeksie dramatycznym daierzącegu 
śc!< rania się dus? ludzkich, niema w tern ani siad*. 
Ojciec-garbarz miewa prsecHiź. jak to pysznie n* 
nva»o „kwadranse duszy", w  których chce być sam aa 
sŁffi z poezją, a garbarki-córka lako że proces dehka- 
cerla skóry u niej iuż dde! zasaed?, m a Już nawet ce­
le .życie duszy" z którego coprawda poezJe, z*r?a*e- 
cza pasterską, usiłowała eliminować — twzskutecznłes

(Dok nast.)
Stanisław  M*ykow*tf*



domo jednak, czy ich aspiracis nie jjpOtkaS Sic * Pro* 
testem z f  strony proletariatu.

Co d t stosunków niezawisłych socjalistów nie­
mieckich z zocialirtami francuskimi powiedział Beit- 
scheid.

—- chwały kongresu w  Strassburgu przyczyniły 
się wiele do zbliżenia. P rzyszły  rozwói naszych sto- 
etnców będzie zależał od uchwał s* cjalistów ft ancu- 
*kicb w  sprawie ultimatum z  Moskwy, /d a le  się, że 
komitet wykonawczy III międzynarodówki nie po*ta>- 
wił towarzyszom francuskim tak ostrych warunków 
tak niemieckim. Niemniej *ednak wątpię, aby cała par- 
tł* francuska połączyła sic z Moskwą.
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Warszawa. 22 września.
(Czk ) Przypomnijmy sobie Jei powołanie. Poło. 

wa czerwca br., katasttofeiny- stan na froncie stał się 
pewniKiem me dającym się dłużej ukryć, ?ni zatuszo. 
wać; “ steru państwa rząd nie będący wyrazem zgo- 
dy narodu atakowany zawzięcie przez Jedne stronni­

ctwa. domagające się rządu „ludowo-robotniczego",
nie pcsiadaiącj zaufania innych p v tji; S e jm  dale z
natury rzeczy ciężkie, nie zdolue d0 tak szy bkich de- 
cy ri. jakich chwila wymaga, w  braku więc gabinetu 
koalicyjnego, który zresztą tylko z  pozorami koajicyj- 
ności p o s t a ł  dopiero później, stworzona Radę Obro- 
ny Państwa, organ na który Selm przelał część swej 
władzy ustawodawczej i który musiał poprzeć rząd 
? ulżyć mu odpowiedzialności w  tych sprawach, co do 
którydi rozstrzygnięcia żaden rząd nie mógłby czuć 
się uprawnionym.

Pońiysł niewątpliwie był w  zasadzie zbawienny; 
stworzono oryan,^ ertanację Sejmu, mający- w  sobie 
całą powagę Przedstawicielstwa narodu a Jednocześnie 
nie l -P n y ^ o ln y  do szybkich decyzii. Czy ledhak Ra­
da OłtfOjK P aóstwa usprawiedliwiła pokładane w  niej 
nadzieje?

Trzefca w ryzneć bez, ogródek, ie  ule. Puzyty- 
wnyc«i uchwał, oprócz poboru p,»wnei liczby roczni­
ków, co s*$ sam° przez się rozumiało, niema; o wybu­
dowaniu 'Systemu kontroli w  celu u trzy m an i ładu w  
gospodarce yojr.ku yej bieżącej i zbadania przyczyn 
niesłychane! Idęski i miliardowych strat niema mowy, 
a przecież społeczeństwu tego się głośno domagało. 
Rada Gbron\ dała się zepchnąć da załatwiania mnó­
stwa drobnj ch spraw, nie ruszyła lećnak an |Jednej
zasadnicae'-

p " c z y n y  tegy są różne,- w  znacznej mierze Je­
dnak po-wodem te-ro, że" wszystko zostało po staremu, 
jest system fo row ania przyjęty przez" Radę, według 
którego n-1-’ 5 ° ^ e  członkowie Rady muszą głosować 
na Radzie tak, lak uchwała Rady mini'.*rów postana­
wia, mim0' ęc w  Radzie ministrów byli zdania prze­
ciwnego: Jeżeli doda się udział w  Rudzie Obrony 
generałów zawsze w  głosowaniu związanych, to  sta­
je się 3'asnem iż Rad? O b -n y  rychło w ykaz iLi. obli­
cze barcie potune. nikomu Wody nie mącące i 
wprowadzenia żadnei zmi*u y w dotychczasowe! go­
spodarce nie zdolne. . i

Stała się natomiast bardzo Z g o d n ą  dla rządzą­
cych partii luasi purlamentamą p o ży w k ą , po-w ala- 
iucą na przeprowadzenie w nóUfnośd czterech śc-hm 
t?kici; rzeczy, do któr.v-'k obrony zabrakłoby tde.

l w ó w  i w s z e c h ś w i a t —  
il;tiTowi Wiei/Jamu.

.Lwów v oi.ee całej Po*ski zaświadczył : drcy- 
dowaihs, że z wszechpolską potworną i roz iadczą 
rohotą r:ie ma nic wsoóinego, źe przeciwnie tej ro ■ 
bocie potrafi sk _tecz:.ie się przeciwstawić. Z< ar ą 
została nareszcie l.iaska z obłuay narodowej, którą 
tak skutecznie J tąd przysłaniała swe zamiary 
wszechpols-a mafia*-. .

„DzIfctiniK Ludowy* Nr 236 z dnia 22 b. m. 
Artykuł wstępny p. t : \W rzó^ pękł*, gloryfikujący 
rozb:cie wiecu posta GłąL.ńskięfo.

Lwów, obudziwszy się rano, w  ponledzia*ek 20 
'brrzaśnia, zaVuJ się do zwyczajnych swych zajęć, nie 
^Oiiiyślając się zgoła, ż® poprzedniego unia dokonał 
hotyegu bohaterskiego czynu. Niebawem Jednak roz­
kuły się na ulicach sławnego kresowego grcou, prze - 
tniłe jak świei got wiosennych wróbli, wołanie na- 
“ ych kochanych uliczników, którzy przebiegając w  
r®<łostiych podskokach mia&co, krzyczeli; „Dziennik 
Ludowy"* „Ukaranie wszechpolskich łotrów ". I oto 
-Wiów dowiedział się. że w pamiętnym dniu 19 \Wze- 

^d a  ..wspaniałym, samorzutnym czynem dowiódł, że 
nic Ucierpi już dłużej endeckich łajdactw, s tein sa- 
Wffl uratow ał od rozbicia armję i państwo". Lwów 
Wzeirzał. Zrozumiał w  nagłem jasnowidzeniu, żc za- 
hypnntyzowsny przez Artura W, Hausnera * — było­
by Już t-raz warcholstweiii obniżać blask jego imie­
nia dodatkiem stówa i,pan" — że tedy zahypnotyzo- 
Wany przez Artura W. Hausuera i jego dwustu wa 
lecznvc!i. cały b u  wyjątku w swej przeszło dwustó- 
tysięcznej jedności, obejmującej także Rusinów i ży- 
'ów j znalazł się w d iru  19 września przy ul- Zimoro- 

y ,i.'za i nic o tem nie wiedząc, pod przewodem trybufr 
n* ludu aokonaj ży wiołów ego samosądu nad garstką

wątpliwie odwagi, na plenum Sejmu. Przypominamy 
U l tylko sprawę kredytów  dla p. Daszyńskiego i tow. 
na tzw. propagandę zagraniczną, k tóre to kredyty 
staniowią ładną sumkę 80 rniljonów marek. B ar­
dzo wątpliwe, czyby tow. Dazyński podjął się obrony 
swego stanowiska uublicznie, w Sejmie, naw et w 
tym  wypadku, gdyby miał zapewnianą dla sw ych 
wniosków większość.

Nic dziwnego, że sfery obecnie rządzące nk. chcą 
pozbawić się ćak wygodnego parawanu, pozwalają­
cego rządzić po dawnemu, iamiHjnie, a z pozorami 
kontroli parlamentarnej i usiłują utrzym ać Radę, a 
odroczyć Scim.

Przeciwko temu należy jednak jaimajostrzej 
protestować. Niebezpieczeństwo bezpośrednie minęło, 
m am y czas na naież jte  rozważenie decyzji, Sejm 
zbiera się i nie mamy potrzeby w surogacie.

Niebezpieczeństwo ^bezpośrednie minęło, lecz z 
tego nie wymka, żeby stan naszych .‘praw  był dobry. 
W ystarczy przeczytać wnioski dr. Jana Z. łuski, u- 

: chwalone jednomyślnie w  dniu wczorajszym przez 
komisię wojskową Sejmu, żeby przekonać się z jak 
ciężką chorobą mamy do walczenia i że tu surogaty 
opinii i kontroli nie tylko nie pomogą, lecz mogą spro 
wadzić ponowną katastrofę.,

Sejm ma głos.

W rzeń i 3 kornuriis lyczne
w Czechach,

PragA . fPAT.) W edie doniesień dzienników 
począwszy od dziś wszystkie budynki i gmachy oubł. 
będą obsadzo :e przez policją wojskową. Zarządze­
nie to wydano z powodu zapowiedzianego kongresu 
komunistycznego. Komuniści zażądali od Rady mia­
sta Pragi, ażeby oddala im na cele kongresu lokal 
domu gminnego w Pradze. W idie „KJarizienskiej 
Swobody" Raaa Pragi uczyniła zadość temu żądaniu, 
W dzisiejszym , Prawo Lidu" zamieszcza partja so- 
{•■alno-cemoki. ośw;aaczenie, którem konstatuje, że 
kierownictwo nie n a  zamiaru wykluczać z partji L 
zw. izwicy Marxa, bo w łonie partji jes1: miejsce ró­
wnież dla żywiołów radykalnych o iie pod porząd­
kują się przepibom organizacji i dyscyplinie,

O pomoc dla wschodniej 
Małopolski*

Dnia 22 września odbyia się konferencja w 
prezydjum Rady ministrów w sprawie pom ocy dla 
zniszczonycn oi'Oiic M ałopolski wschodniej. U- 
czestniczyło w niej kilku ministrów, posłów  i dzia­
łaczy społecznych.

Posiano w iono postarać się o  wzmocnienie 
bezpieczeństwa publicznego i ochronę własności, 
które wskutec długotrwałej wojny, pozestaw iają 
wieie do życzenia. Władze wojskowe przyjdą ro l­
nictwu % Domtocą przez odstąoienie luJr.o śo  z a ­
przęgów i jeńców do rpDÓt polnych; mimsterjum 
rolnictwa wzmoże j p rzyśpieszy. dostawy zboża 
siewnego, którego na o b sew  lesienny prawie zu- 
pe>n e niema. Pod względem aprowizacji skonsta­
tow ano wielkie braki, w cbec czego przy wykony 
waniu ustawy o  dostuwie kontyngentu boża w po­

wiatach szczególnie wyniszczonych stosow ane będą 
daleko idące ulgi. Ministerjum aprowizacji przy­
rzekło w miarę możności dostarczyć ludności o- 
dzieży. Stwierdzono również, że zbiory ziemnia­
ków przedstawiają się względnie dobrze. Wobec 
tógo, że operacje wojskowe posunęły się bardziej 
na wschód, władze cywilne będą m ogły z wię­
kszą swobodą kierować przyjściem z pom ocą 
ludności.

Pod komendą sowietów.
F r  ffJ. (PAT.) Tutejsze dzienniki niemieckie 

stwierdzają na podstawue wiedeńskiej „Reichpost®. 
że ogłuszone przez „Prawo Lidu" dokumenty o agi­
tacji Hortyego na Słowaczyźnie są zwykłym ma­
newrem czeskim, mającym na celu odwrócenie uwa­
gi publicznej od komunistycznego wrzenia w Cze­
chach. Dokumenty ogłoszone przez „Praw o Lidu" są 
zwykłem fałszerstwem.

„Narodni Listy" donoszą, że przebywający w 
Rydze Joffe zwrócił się do Smeraia z wezwaniem 
aby przy organizowaniu komunistycznego wrzenia w 
Czechach kierował się informacjami jakie Joffe na- 
deśle mu z Rygi, Wszelkie finansowe kwestje zwią­
zane z agitacją załatwiać będzie bawiaca obecnie w 
Pradze misja sowiecka, która dostarczy Smeralowi 
potrzebnych środków pieniężnych,

Towarzystwo 
Kresów południowych.

Z  k o p a n e ,  we wrześ nu 
Dnia 13 b. m. odbył się tutaj druęi r  azd 

Kbmitetów Obrony Soiża i Orawy celem przemiany 
tej organizacji przygodnej, powstałej z inicjatywa# 
Kazimierza Przerwy-Tetmajera w.stałe Towarzystwo 
kresów południowych.

Na podstawie projektu dra W ładysława Sem­
kowicza uchwalono statut now ego Tow jrzystw a. 
Siedzibą jego będz e Kraków. Zarząd główny zło­
żony z 15 członków (w tej liczbie 7 z Krakowa) 
odbywać ma pcs.edzema w pełnym składzie przy­
najmniej raz r  kwartał. Sprawy bieżące będze 
załatwiał wydział ścisły Zarządu, którego organem 
wykonawczym Lędzie sekretarjat w Ncwym Targu, 
połączony z redakcją „Gazety Podhalańskiej", bę­
dącej obecnie z powodu zrniku Podhalańskiej" 
Spółki Wyaawnicżej, tygodnikiem bezpańskim i 
nieodpowiedzialnym

Władzą naczelną T . K. P. będzie walny Zjazd 
Towarzystwa, w którym ' będą brali udział człon­
kowie Zarządu głównego, prezesi, delegaci K ó j po 
jednym na 10 członków .

Po zatwierdzeniu statutu odbędzie s :ę pierw­
szy Zjazd, najpraw dopodounitj w Krakowie, w pa- 
źdz erniku b. r.

Zjazdowi zakopiańskiem u przewodniczył wi­
cem arszałek sejmowy, p. Osieck,, który wraz z p. 
Jar szyńskim reprezentowali Kómiiet warszawski.

Orawy i Spiża brali w nim udział: ks. M^chay, 
p. Haber, ks. S 'kora, Piekarczyk; z K rakow a: dr. 
Semkowicz i dr. G oetel; i  Jo rdanow a: p. Ł abuda; 
z T arnow a: p. Kargol; z Piwnicznej: dr. N o ,iak ;

endockich zdrajców, broniących się rozpaczliwie w  
warowni sokolej.

Ochłonąwszy ze zdumienia, jakiem go Przyjęto to 
odkrycie własnego nowego nieznanego sobie dotąd 
bohaterstwa* Lwów z tem większym entuzjazmem 
przystąpił do uczczenia genialnego męża, któremu 
ten now y wieniec chwały zawdzięcza!.

Punktem kulminacyjnym uroczystości na  cześć 
Artura Wielkiego — ^szczy tn y  ten przydomek, nada­
w any tylko największym w historii zjawił s ę  odrazu 
na ustach wszystkich — stało się, nadzwyczajne, u- 
roczysts posiedzenie Rady miejskiej.

Radni wystąpi'' w strojach galowych, a Strzelni­
ca, soaliwszy poprzednio na stosie wszystkie reakcyj­
n e 1 kontusze i karabele, przywdziała czerwone na 
rzymskich republikańskie i wzorach z przymieszką 
m otywów semickich stylizowane togi. Frysijskie cza- 
pki z pięciopromienną gv/iazdą bolszewicką i sękate 
kije oKdobione literom* A. W . H. uzupełniały ren prze­
piękny kcstjum- Podobnie ctiz-iany był też woźny Mo- 
gistr?tu P* Łabędź. Dodajmy, t c  wszystkie ściany, 
podłogi i schody w ratuszu były wyścielone czerwo- 
nem Suknem, że wszystkie latarnię w  mieście prze­
słonięto czerwoną P33̂ * ^  z  w szystkich budynków 
powiewra?y carrwone sztandary, że ..Czerwony' sztan­
dar" grały wszystkie muzyki i że we Lwowie wr dniu 
tym wolno byto pić t"Iko cze wone wódki j czerwone 
wino, a jeść jed y n i barszcz (niezabielany), raki i Pc 
midory.

Ociągającego się skromnie jubilata, chciałem 
rzec, bohatera, otocz0n ^go krzepkim orszakiem dwu­
stu sławnych zdobywców .Sokola" wyprowadził na 
saif wiceprezydent tow. Obirek, poczem wicenr?zy- 
dent ChUintacz, który w czasie wojny światowe! na­
był wprawy w  w  taniu wielkich mężów, rozpoczął 
porywająca przemoc ? zaczynającą s*ę od słów: „Do­
żyliśmy znów niezapomnianego dnia! Znow jeden z

naszych w srć ło b jw ate ll okrył się nieśmiertelna 
sławą. Lwów przyw ykł już do wielkich czynów * 
do wielkich ludzi. Czernie jednak są bohaterowie li­
stopadowej obrony Lwowa, czem są ci, którzy w  
sierpniu zasłan.ali nas sw tm i piersiami przed bolsze­
wicka dziczą, czem są — pytam  — oni w szyscy wo­
bec Artura W . Houcnera i dwustu jego rycerzy? Tarn- 
ci uratowali tylko jedno miasto. Ci zaś ocalili a-mję 
państwo!" W tym duchu mówił dalej czcigodny wice- 
prezyacnt przez trz;, godziny, wyciskając łzy wzru­
szenia z  oczu słuchaczy, poczem w śród frenctycz- 
nych oklasków po .vzięto przez aklamację następujące
uchwały:

1) Rada m- Lw'owa nadaje tow. Arturowi ML 
Hausnerowi najwyższą godność, jaką rozporządza t. j. 
sw e obywatelstwo honorowe.

2) Dla upam iętnieni jego czynu z dn. 19 września 
1920 postanawia się:

a) tytuł „stołeczne, królewskie miasto Lv ów" 
zmienić na „socjal autokratyczne, artuzjańskie miasto 
Lwów;

b) z kolumny Mickiewicza, który był szlachcicem 
i hołdował przestarzałym  patryjotycznj m iieałom 
usunąć postać reakcyjnego wieszcza i zastąpić ją po- 
sąg:em Artura W . Hausnera;

( ) ukcę Henryka Sienkiewicza, który był w strę­
tnym endekiem, nazwać ulicą Artura W. (nie opata!) 
kk usiw.a. ponieważ zaś ulica ta  jest za mała dla jego 
ysetkoścF nazwać jego imieniem także Plac Marjacici. 
tudzież w szystkie szkoły, ochronki, konserwaiorja itJ- 
któio noszą jeszcze nazw y Sienkiewiczów/. Paderew­
skich * innych enetlckich łotrów i zdrajców;

d) na wszystkich miejscach publicznych, dostęp­
nych dla szerokich mas pracującego ludu, umieścić 
tablice m arm urowe  ̂ porfretem Artura W. Hausnera 
oiaz w yryć na nich zlotemi literami nazwiska zdo­
byw ców  ,tóokola‘ ;
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z M asow a: P łcrrpński; z Myślenic* dr. M iętus; z 
Z akopanego: Tetmajer, tir. Pawlikowski, dr. Di hi, 
KozlowsKi, O rkanowa, dr. Świerz, Augustvnowi- 
czowa, Sobczak, Rykała; z Nowego T argu : dr. Rę- 
gorow icz; z C ieszyna: kap. Romaniszyn.

K o m isja  p o b o ro w a  1 . 0. I I D.
dla wszystkich rodzajów brctsl urzęduj® w  koszarach 

przy ul. Z aa^  stynowskiej 7, L p. t a  prawo. 
DOWÓDZTWO M. O. A. O. mieści się o8eci.lt. prz» 

placu Smolki 3, 4 p,

K o r p o r a c j a  r s e i n i k ć w  i  m a s a r z y  rr#  
Ł K C f i e  uchwaliła opocatmować s ę  na rzecz żo ł­
nierza poiskitjgo na francie. Jako  pierwszy ratę 
złożono z& posrednictwc-n dyi. rzeźni n re sk ie j 
kwotę Mk. poi. 6^ 515. Z a hojny dar składam  w 
imienia Arrn.i n&i/eruecznieisze podziękowanie. — 
L a m e z & i S a lin # , gen.-por. m. p.

D o  ■ w szy stk ich  t r h l & o  t l i  r e e l  iobcI w e  
L w o w ie !  Rozporządzeniem Raay Obrony Państwa 
zostaf nałożony r.a wszystkich obywateli i miesz­
kańców PoiSki obowiązek zaopatrzenia żołnierza 
po'skiego w niezbędne artykuiy odzieżowe na 
zimę.

Celem więc wypełn.en a tego obow iązku po­
wołane zostały we Lwowie osobne Ko.nisje, któ?e 
zajmą się zbiórką tych przedmiotów, a ćo  współ­
pracy zaproszeni zostali wszyscy właściciele lezl- 
ncści, Którzy witle przyczyn ć się i?Ogą do szyb-, 

kiego przeprowadzenia tej a k - j; ..
Apelu;emy przeto do wizys'kich właścicieli 

realności, ażeby bezwzględnie złączyli s  ę z miastem 
w te; pracy i oddali swoie usługi dla dobta io ł -  
n erza, który sw a piersią o iło n ił m iasto nasze przed 
nawalą bolszewicką. ..

We Lwowie dnia 24 września 1020.
Z Towarzystwa właścicieli realności*

J ć z s f  N e n m a n n  
T\r . J ó z e f  W t e  r s io b ,  W a l e r y  W io d a lm lr a k L

S d w lj ł  J» < L rk ien lo * .

G dzieś to  s ię  trudzą...
Gdzieś to się trudzę, gdzieś to dążę. 
Niby w wasz dom, przez wasze płaje 
Zaczyniać jakichś spraw zaląże —
A mgnieniem, m agla we mnie wstaje 
Jak w świt przcćwioptnnego czasu, 
Jak ud jodłowej zboczy mglistej 
Głęboki oddech boru-Iasu:
Że to nie to, że to nie to, 
ino potok-- szum wieczysty.

■BB

Że tam się trzeba wieść, tam trzeba.
Gdzie bije-huczy wielkie tętno 
We fali grzmiącej ode źleba 
Strugą mijania niepamiętną - 
Gdzie w srebne tuki, w pian koronę 
W ije skrętami sv 'e ogniwa 
Niedosiężone, niechwycone,
- -  Na djadem czyjś, na diadem czyjś — 
Woda potoka wiecznie żywa.

Tam trza — coś gadać? cosik śpiew ać? 
W straszliwej ręeu łamać grozie ?
Czy patrzeć, jak się .wie przelewać
S zpona fala we w ą w o z ie  ?
To ir.o wierr., że w bezdeń świata 
Tani droga gdzie na głazów płycie 
Szura się potoka wieczny splata 
Z tem we mnie czemś, z tein we mole czemś 
Co twardsze niiii skon i życic.

iT.iejshi MM Opieki nad dzikiem  
®e kromie.

Niebawem odbędzie się poświęcenie i o tw ar­
cie pierwszego pawilonu fi. dla n iem ow ląt, w zakładzie 
opieki n iJ  dzieckiem wybudowanym przez gminę m 
Lwowa na wzgórzu tzw. wuieckLm przy ul. Rade­
ckiej. Krótki komunikat urzędowy zarząd.-' m. podał to 
do publicznej wiadomości. Ze Względu- że wybudowanie 
zakładu tego stanowi akt epokowy na polu opieki spo­
łecznej, nietylko dla miasta ale i dla całego państwo 
naszego — gdyż na taką skalę zakrojonego zakładu 
obejmującego całość ooieki nad dzieckiem, żadne mia­
sto nasze nie posiada a nawet i za granicą niewielka ich 
ilość istnieje; nie od rzeczy będzie podać krótką 
historię jego powstania, iakoUż lego organizację.

W  r. 1908 w ybrany został z łona Rady miejskief 
komitet, który miał obmyśieć i przedstawić v nioski 
dla urządzenia kosztem funduszu miasta Jakiegoś za­
kładu humanitarnego wielkim stylu. Przewodniczą­
cy komiietu ś. P. dr. Tadeusz Rutowski zwrócił się do 
ówczesnego szefa dobroczynności miejskiej St radcv 
Aleksandra Ostrowskiego z wezwaniem do przedłoże­
ni?, komitet, odpowiednich wniosków. Ze względu, że 
w opiece społecznej, opieka nad dzieckiem stanowi dgiai 
najważniejszy a w gra. ip Lwow a był najwięcej za­
niedbany. przedstawił p. Ostrowski Komitetowi wnio­
sek wybudowania wżerowego zakładu, któryby obej­
mował całość opieki n-d dzieckiem opuszcaonem, tj. 
od niemowlęcia aż do 18 r. życia. Wniosek ten otrzy­
mał aprobatę komitetu a następnie R a d ^  miejskie? 
tak że wreszcie po pokońTftiu wielkich trudności, pe 
wyborze, miejsca pod zakład, opracowania planów bu­
dowy organizacji zakładu w którym to ce?'J st. racicę 
p Aleksandia Ortrowsk;ego wysiano do Paryża I Ber­
lina. rorpoczęto w  r. 1915 budowę zakładów- W dniu 
11 września 1013 dokonał ks. Arcybiskup Bilczewskl 
poświęcenia kamienia węgielnego, przyczem pod ka­
plicą zakładowa wmurowano dokument crekcyiny tel 
treści, żę zakład ma służyć dla nlżenl* doli i otulenia 
litościwem skrzydłem be*domtjej dziatwy gmtev m. 
Lwowa, że mieśęić m a około 390 dzieci, łączyć, ze so­

bą fundację im- -Czarknwskiej-Goleiewskiej <JIa 30 
di leci i fundację i*r. gminy wyznaniowe! również dis 
30 dzieci, i ź? przewodniczącym Komitetu budowy był

członek Rady miejskie! Karol Sklepiński, szefem depar­
tamentu dobroczynności i referentem sprawy budowy 
zakładu starszy radca Magistratu Aleksander Ostrowski 
referentem w  Radzie m. dr. Józef Starzewski."

Budowla zakładu postępowała szybko, tak  
przed zimą 1913 r. wszystkie budynki zakładowa sta­
nęły pod dachem, a mianowicie budynek kr>wrantanny 
pawilon dla niemowląt, d li dzieci przedszkolnych, 

szkolnych i poszkolnych. iakoteż gospodarczy. WoOn» 
światowa przerwała w  r. 1914 dalszą budowę zaktacTJ 
która wpgóle nie przyszłaby do skutku wrobec iica- 
nych przeszkód i rruaności jej stawianych, gdyby nl« 
usilne zabiegi i starania obu referentów, dr. Siarzewkie- 
go i st. radcy Aleksandra Ostrowskiego.

Nie mmeiszej wagi jak budowa jest organizacja 
opieki i wychowanir dzieci w  zakładzie, która uchw a­
loną została za komisarza rządowego dr. Tadeusza Ru- 
towskiego, wedle najnowszych wzorów zagrauteJ- 
nych w  szczególności francuskich, opracowanych prze* 
wymiecionego referenta Magistratu. Przyjęto mianowi­
cie system kombinowany tj zakładowy i rodzinny, taić 
że zakład jest właściwie tylko s tadą przejściowy * 
dzieci normalnie rozwinięte po wyiścT z ttiemowlęctw* 
oddane będą na w ychow ani do wybranych rodzin 
pod kontrolą dyrekto-a zakładu, którym jest obecnie 
zasłużony dyrektor zakładu sierót p. Teofil Wimscłt 
przy pomocy lekarza zakładowego dr. Ludwiga.

Dalsza budowa l wykończenie pawilonu dla niemo­
wląt, którego poświęcenie nastąpi w na-bliż. czasie 
umożliwione zostało hojną pomocą Rządu naszego, 

który przyznał gminie na ten cel znaczną subwencję 
a jest nadzieja. że j w  obecnych stosunkach budowa i 
wykończenie całości zakładu będzie szybko postępo­
wało i piękna organizacja wycho\vanja onuszczonegn 
dziecka Już uchwalona weJdzi.; w  życie i nie będzie 
wląt, którego poświęcenie nistgpi w dniach riaur.kższych 
wypaczoną.

Czas odnow ić p rze d p ła tę  
na m iesiąc p a ź d z ie r n ik !
C o n v  p r e n u n s e m ty  i  pcy H .y T  c z e g o  nw- 

n*m  w rt

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowładwL
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Datki p rzy inu je  Komitet Obrony Kresów Z ie te .
dalcb. Lwów. pUc Marjacld, L. 18.

e) jako dar honorowy wręczyć Arturowi W. łiau- 
snesowi nie rTotę śzablę, która j-st właściwie ćla 
burżuanyjiiych generałów, ale złotą, oałkę iruilującą 
wiernie ową sławna wiśniówkę, którą bohater miał 
<w ręku w czasie ałaku na fortecę endecką Śamą «iś 
v y ż  rzeczoną wiśnów-kę i pałki zdobjwyców ,5oko- 
la “ złożyć no wrcct iic czasy w muzeum historycznym 
niegdyś króla Jana którego narw ę zmienią 'się 
równocześnie na Muzeum im. „tryumfującego śocjal- 
aurokraty“ .

f) / nieść w obrębie m. Lw wa wszystkie sma­
rda konspiracji antipaństwiwej, pkimi są rozmaite 
centrale * filie ,.5ok°ł?-ló a gmach „ijokoła-Macierzy - 
przemienić na państwową instytucję socjUawtokraty- 
czną pod nazwą „Artiirianum“, w kłćrej dwustu ry­
cerzy Artura Wielkiego będzie miało wikt i utrzyma­
nie na koszt miasta aż do śmierci.

Następnie również przez aklamację uchwalono 
następujące rezolucje," które przez osobnego kurjera 
przesłano na vęce tow. wiceprezydenta ministrów p- 
Daszyńskiego-^

Rada socjal-autokratycznego. arturjańskiego m- 
Lwowa domaga się bezzwłocznego uchwalenia i 
wprowadzenia w życie następującego projektu usta- 
■wy:

Art. Ł Stwierdza się wobec wszystkich żyjących 
i przyszłych obywateli Polski ludowej, że obywatel 
'Artur W. Hausner d o b n e  zasłużył Się wobec Repu­
bliki.

Art. II- Temuż: obywatelowi Arturowi W- Haus- 
neiowi przyznaje się do wieczne czasy tytuł A it'ira 
Wielkiego oraz wiellc krzyż komandorski orSęru ?łVtj(t 
tuti social-autocraticac“.

Art. ITT. Temuż Arturowi Wielkiemu przyznaje  , 
alę dożywotnią godność Marszałka odroczonego na za- j 
wsze Sejmu Ustawodawczego. Godność fę zatrzyma 
ów  bohater ludowy także wówczas, gdy zostanie w y- !

brany w prayszłośd Prezydentem  Połski*j Republi­
ki Ludowej. Ńa ten wypadek zastrzega się dla niego 
również stanowisko Prezydenta Rady Ministrów, 
Prezydenta Najwyższego Trybunału sądowego, oraz 
Prezydent?. Najwyższej Izby Obrachunkowej. W y­
sokość piacy z"leż,eć będzie od własnego Jego uzn«v- 
nia i potrzeb-

Art IV. Dzień 19 Ycrześnia, jako pamiątkę wieko­
pomnego czynu Artura Wielkiego, któiy i-dnicjował 
now ą epokę Polski socfcl-aiitokraty cznej, uznaje się 
po wsze czasy dniem śwńęta ludowego, a równocze­
śnie znesi się reakcyjne i burzujskie świętr* 3-gO maja.

Art. V. W  wielkiej sali lwowskiego ..Arturjanum" 
jostaw ić należy spiżowy posąg Artura Wielkiego, 
oraz wm urować w ścianę tablicę z napisem: ..W tej 
sali, w  dniu 19 września 1920 Artur Hausner. nazwany 
Wielkim, z dwustu rycerzam i wfilr.ości uratował ar­
mię i państwo, rozbijając tajne posiedzenie zdrajców* 
ojczyzny, zwołane przez Stanisława Gląblńskiego^ 
którego imię niech będzie przeklęte na wieki“.

r) W szystkich członków nronnictw a naio>1owo- 
demokratycznego, tudzież osoby, którym dowiedziono 
sprzyjanie zdi adtieckim cejom tego stronnictwa, . ja- 
koteż osoby podejrzane o tego rodzaju syrajwtje nale­
ży  jako w rogóy  ludu napiętnować znakiem N. D.. 
W3'-palonem na czołach;

b) indywidua naznaczone tem piętnem hańby 
wyjmuje się z pod prawa: obowiązkiem każdego oby­
watela P. Republiki ludowej będzie zabić jednostkę ta­
ką, jak psa. Ktoby zbrodniarzy łych ukrywał tub uła­
twiał .ni ucieczkę, w hren będzie śmierci;

c) przywódców tego stronnictw* oraz członków 
organizacji M. S. O., podejrzanej o czynny współ­
udział w spisku zdrajcy Cłąbuiskiego, nie należy za­
bijać, lecz oddawd' v vece Związków strzeleckich, do. 
których parija socid-aut; !:ratyczna ma pełne zaufa­
nie, w tym  celu, aby przed śmiercią i>oddaru zostali

m mmmm
torturom, T o rtu n r polegać mają na iem, że wmowaj 
com odczytywać się będzie przez trzy  doby bez przer­
wy artykuły polityczne i edagowane przez Artm-a 
Wielkiego .D^ennika Ludowego*4. O ile który z nieb 
nie zwarjuje lub nie popełni samobójstwa, należ?/ go 
zaoic w sposób ze znanych najkulturaimejszy, a do­
prowadzony do doskonałości w Rosji^yblszewickiej fj. 
za pomocą powolnego w ydobyw an '4 wnętrzności 
przez pępek.

Art VII. Wymieniony ..Dzieatmk Ludowy** uzna­
je się organem państwowym. W ydaw ać go należy w 
ilości 30 mnionów egzemplarzy dziennie, które zaku­
pywać bęćz»e kapitan Kaden-Bandrowski celem bez­
płatnego rozdawania pomiędzy mieszkańców Pań­
stw a, bez różnicy p td , od drugiego roku życia po­
cząwszy. Temuż „Dziennikowi Ludowemu" przyzna­
je się na własność budynek pisma zdrajców endec­
kich ..Słowa Polskiego", który należy poprzednio ó- 
czyścić starannie z mikrobów pafcryjotyzmu. Artykuł 
..D^ennUtii Ludowego" p. t. „W rzód pękł" ma być 
oplakatownny w  calem państwie.

P« uchwaleniu przez aklamację tych rezolucji, 
nastąpiła wzruszająca scena, jakiej me widział jeszcz* 
ratusz lwowski nńauowńcie akt ekspjjacji miejskiego 
klubu naro£U>wo-demokratycznJ£o. Członkowie tego 

klubu, odziani wr pokutne w on ', boso, /. gtowami posy- 
panemi kurzem z ulic Iwowrskich, uKlękH pized Artu- 
reui Wielkim, poczem wiceprezydent dr. Stahl irate> 
metn wła3nem i sw ych kolegów* wyrzekł się uroczy* 
ścifc nar od o v/ej demokracji i Romana Dmowskiego 
oraz wszelkich spraw, myśli i uczynków jego. Przy. 
Puszczała, że Artur Wielki przebaczy im, i na dów ół 
swej łaski pozwoli im ciągnąć swój rydw an tryumfał 
ny po ulicach miasta.

Podniosłą uroczystość zakończyło odczytani# 
pięciu maljónów listów, depesz i iskrówek gratulacyj­
nych, które nadesłano z w szystkich zakątków mi**!*1
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Ł -rrćw , 25 września.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota, 25 września o J'3Q po południu „Ponad 

śnieg". d ram at
W sobotę 25 września „Aida“.

Niedziela. 26 w ześuia o 3‘30 po południu „Po* 
mvsi panny Franciszki". tconieJja.

Niedziela, 26 września o 7 wieczór „Księżniczka 
czardasza", operetka.

Poniedziałek, 27 września o 7 wieczór „Papiero 
w y kochanek", 3 akty z prologiem.
' APOLLO. Dziś dramat włoski firmy Cines 

*Zdanycz“, 6 aktów!

— Wrzesień aa dc-narelu. Po kilkudniowej fikcji U ' 
ta narzucił nam znowu bezwzględne, srare rządy «o- 
m.*r?34cy wrzesień, 'lego roku domie a prozaicznie, 

iakby zapomniał i swoich elegijnych rekwizytach, (• 
zblakłym atłasie nieba, o chimerycznym tańcu liści 
i podai tym metki* babiego Jata. Na swoią kolej czeka 
w  czerwonym kapturze nadchodzący kat ostamich 
kwiatów: październik.

■ _  % teatru donoszą nam : Po  powrocie t. urlopu 
w ystąpi po raz pierwszy w niedziele 26 września b r . . 
ulubienica publiczności p. Amalia Kasprowicz w  opc- 
retce „Księżniczka czardasza".

— -Teatr ,.Lfigatełs ‘. Jak  się krytyczna publiczność 
lwowska bawi w  tym  przybytku Muzy darząc zna­
komitych artystów  polskich za ich artystyczno-litera­
ckie w ystępy oklaskami i wdzięcznością. Jest najlep­
szym dowodem, że sala feagateli jest codziennie po 
brzegi wypełń ona. Rew.a „W eźm y się do kupy" na­
leży do bardzo udauiych. ll-gi program Bagateli zy­
skał wielki rozgłos i sukces,

— Kurs desyufektorskl. Na zarządzenie Nadzwycz. 
Komisariatu epidemicznego dja Małopolski urządza 
Fizyk rniejski dr. Legeżyńsk' jeanotygodniow y  kurs 
dla wykształcenia dezynfektorów. Ilość uczestników 
ograniczona: Kandydaci ze Lwowa. m"gą się zgłaszać 
w  Fizykade w  ratuszu w' godzinach południowych. 
Kurs ro: poczyna się 4 października i petrw a do ! .-go 
w ykłady i ćwiczenia odbywają się przed 1 popołudniu.

— Zamknięcia kursu samarytańskiego dla młodzi:- 
'ty  sAoInei odbędzie się na Klinice pedjutiycznej (ul. 
Głowińskiego 5) w  niedzielę 26 -września 1920 o gcąlz. 
12 w rołudnic*

f  |  '"yrrtkc-W Kfci h. długoletni oosei do 
parlamentu wrfcdeAekkjgol i: g il. Sejmu kr«.j., wł. li­
cznych włości w pow. dobromilskim i b. marsza lę k 
tego powiatu, przeżywszy lal 64, zmarł 17. bni, i 
zw łok i złożone zostały 21. bm. w grobowcu roazin-_ 
nyra w  Kalwarii pacławskiej. Śp. zmarły należat do 
łiidzt wyjątkowych o cichem i pokorr.en sercu, ao 
którego ni a miała piz>*tępu złość lub chęć wywyż­
szenia sic: nad innych. Dążeniem jego życia było 
czynić wszystkim dobrze. Spfrawie narodowej był od­
dany całcm sercem, r.a ceie dobra ogolnego hojny 
bez rozgłosu, lud wiejski szczerze kochał i był dla 
rs5e£o prawdziwym ojcem, nieodmawiającj m nigdy 
pomocy. Ziemię uw alał za dobro narodow e i zrm o- 
żhSsci swej r.ie zdiyw ał ua życie wystawnej ale na 
pomnożenie tego dobra narodów ego*_0^2^ii^[L £ 2 l-

państwa, Europy, zieiri i carego kosmosu. W szjrstkie 
bez w jją tk u  instytucje lwowskie zamianowały .. Ar- 
tura Wielkiego swy-m członkiem honorowym. N*e kra.- 
kło wśród nieb „Kooperatj w y kanalarzy**. „Tajnego 
Twiązku kryminalistów lwowskich" 1. .,£rzes^*»“
90cU!-autokratyc7Jiych kapłanek wolnej cmłojd'*. Z 
pośród telegramów zagranicznych 1 ^ e m s k ic h ,  ty 
prócz odczytanych * mozołem przez uczonych ete- 
rotdegram ów  z Ur»nus», Jowisza i Neptuna. ogólny 
podziw w-yw ołnły depesze ? ulusów, Botokudów, Ho- 
temotów. oraz mieszkańców W ysp Złodziejskich. Na 
Wyróżnieni?, zasługuje pismo, jakie nadesłał senat uni- 
w orsrtctu  lwowskiego, k tćry  donosząc, że wykreśla 
e Usty swych profesorów i doktorów Stanisława Qłą- 
bińskiego. Stanisława Grabskiego. Edwarda Dubano- 
wicza i arcykslęcja Fryderyka Habsburga, zamiano­
wał At tura Wielkiego doktorem bonens causa l)  me- 
dyctuty, ze wrg'?«u na g?nj*Jne wyck-H? wrzodu- en­
deckiego; 2) filozofii, z powodu wynalezienia nowego 
nieodpornego dowodu logicznego w formie pałki i no- 
^*30 sposobu demaskowania obłudy zapcmocą tej­
że pafi; ; ?) prawa, z uwagi na zapoczątkowanie- no- 
Wego ustroju socjal-autokraf, cznsgo; -1) teołMh, z 
P°wodu położenia poJv. alin pod nową etykę, ojktrią 
na zrehabilitowaniu potępionych dotąd wartości fał­
szerstwa i gwałtu.

Powszechną uwagę zwróciła także depesza war- 
szaw.rkieęo Tow arzystwa psychologicznego, która do 
nosla , iż na podstawie rewelacji słynnego medium 
Guzika wiedziało ;uż od roku. iż Artur Hiausaer będzie 
nsiwtększym bohaterem pierwszego ćwierćwiecza 
dwiidziesfegó wieku, i że nadane ntu będzie miano 
A nat*  Aielkiego, na ^  wskazuis wszakże samo jego 
imię i nazwisko, które bęzmi: Artur W. ifausner.

Nie można wi eszcie pominąć milczeniem telegra­
mów od wybitnych mężów stanu. Serdeczne depesze 
nąussfeł między tanj-rni Lloy-d Georgt, gubernator 
PalesĄuiy sir Herbert Samuel, Giolittl i  Lśbriola. tu-

selskie pełnił sumiennie, wybornie się orientując w 
sprawach publicznych, a od wystąpień na zewnątrz 
wstrzymywaia Go owa wrodzona skromność. Życie 
Jego było przytłumione przewlekłem cierpieniem fi- 
zyćznem, które jednak nie zdołało pozbawić Go po~ 
gody ducha. Zasnął snem wiecznym, otoczony tro­
skliwą opieną małżonki Henryki z hr. Fredrów. 
Cześć Je*o zacnej pamięci i pokój Jego przepięknej 
duszy!

—Zeszpecony pomnik. Czy ktoś usiłował zmienić 
pisownię Fredrze, czy też Już sam czas jest skłonny 
do dokonyv.rania podobnych zmian, dość że biedny hra- 
bia-komedicpisarz siedzi z zafrasowaną miną m  swym 
cokole i skarży się przechodniom, iż rru wrydrapam 
,.d‘‘ zc środka, przemianowuląc ga na „Frerę". Dowci­
py tajcie są dobre w  utworach humorystycznych, w 
jakiejś „Komedii omyłek", rażą natomiast przykro w  
życm rztczyw istem  i to d0 tego w  samem śródmieściu 
tyle Fredrze niegdyś miłego Lwowa.

— Ci-y tak b*ć powinno‘ł K>ero\vnik jednego z biur 
adn.Inisti acyinych, podległych Kraiowci Dyrskcii ?kar 
b't wyda’ do futikc'. na jus}.y, zajętych w' tem 
okólnik, w którym zaznacza, ,,iż obowiązkowe gouz urz? 
dowc w  niedziele j święta uroczyste sa od 10 przed 
poł do 2 po pot." Urzędnicy skarbowi zai=m myśl 
zarzg.dzor.ia wyższych swych władz nie maią nie. 
dzielnego odpoczynku, lecz im szą nawet „w uroczy­
ste święta" stosować się „najściślej" do okólnika i pja- 
wiać się w  biurze na przeciąg czterech godzin. Urzę­
dnicy skarbowi, w  tym względzie stanowią chyba Je­
dyny wyjątek, o de bowiem wiemy, w7 żadnej gałęzi 
służby państwowej — zatem w sadownictwie, szkol­
nictwie. administracji politycznej it.1, podobnych okól­
ników nie wydano. Należałoby mieć więc-i wyrozumfź. 
nia dla rzeszy urzędników' sku"bo\vych, dla któjTch 
przecież po tygodniu ciężkie! i -wytężającej pracy7 od­
poczynek niedzielny jest pod każdym względem wska­
zany.

— Zguby. P. Herman Weledniker, kupec z Tam o- 
poh. zgubił na Placu Krakowskim portfel z 6200 mk. 
i dokumentami. Jan  Prokuda, rolnik z Woli Jędrre- 
iowsklrj koło Noworadomska. zgubił w  mieście port­
fel z 300 mk. i dokumentami.

— Co kradną. Panu Józefowi Swalskemu ukradzio­
no wczoraj na dwmrcu plecak i walizę. — p . dr. Myś- 
kowi Zygmuntowi wyciągnięto w  tram waju HG. ze­
garek. — Panu Janowj Stasfeńkowi ukradziono na 
Placu Krakowskim portfel z 1500 mk

f«YFR FRAHCAIS CŁ ■«fOW.
Le Ćomitć du FOYER FRANCA'S a fteć dans sa 

demiire reu.iion ic tarif des leęons de langue franęaise 
) VlNiii’-CrtO  Mfejrks, »a3o

Ce tarif sera rćvisó tous les 3 mois La Comtt*.

Z arząd Ssm inariom  g o sp o śa rm p fl 
v  Sngpkowla pud bnawem

u w ia d b m fłi, t s  w p i s y  d c  S e m in a iju m  
k o A c z ą  s ię  1 0 / 1 0  —  N e u k a  r o z p ^ t z n i t  

się 1 5 i 0 .  Z t a r d  u c ze n ie  1 4 - g o . 
W a r u n K t p r z e s y p  Z a r z ą d  o d w r o t n i e . 
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dzież Lenin,, k tóry  zamianował Artura Wielkiego ho­
norowym członkiem III-ciej m iędzynarodówki £t 
^ g l ę d u  na zam mifestowaną czynem zmiar e przeko- 
^  s°eJal.-dęmokrŁiycznych na  social.-autokratyczne, 
oruz^ jrockjj, który7 w  uznuiiu męstwa oka: anego w7 
zwalczaniu kointrrewolucji ofiarował mu naczelne do^ 
wództwo czerwone) armii w  irdeisce Tukaezcwskiego.

Z ogń-rnm potępieniem spiekał się brak telegra­
mu od M ul.. anda, w  czem ujrzano nam acalny dowód 
wspówiny Francji w piekielnymi spisku endecHm. Ta 
ko d?Jbzy dowód reakcyjności duszy iraccuskiei, na- 
piętnowano depeszę następującą:

„Jesteś pan włamywaczem, lecz nie gentlema­
nem". Ar~en Łupin.

Entuz-astyczny nastrój sili obrad ':*tąptł na chwilę 
miejsca powiewowi prawdziwie untycznej, Ajschyl-rwej 
tragedii, gdy odczytano dwie następujące depesze;

„Popękam  samobóiitwo: zwvcięż!’leś m 'ę Gal!- 
cjaniniet" Roman Dmowski.

„Przed v,'stąpieniem do klasztoru, gdzie przez re­
sztę dni mych pokutow7“ć będę za ciężkie moie zbro­
dnie, błagam Cię, 0 wielki Arturze, o przebaczenie bo 
inaczej biedna dusza molu i po śmierci nie zazna spo­
koju". Stanisław Gkbińskh

Nigdy nie odczuto żywiej prawdy twierdzenia A- 
rysfr.ttlestf, że celem wielkiej traged.i iest wywołanie 
Katarsis, uczucia oczyszczenia.

Jest rzeczą p raw e  n>e do pnj-ck , a Jedntk tak bar­
dzo ludzką, że w gronie najbliższych przyjaciół Artura 
W elkiego, try7umf lego ? cbwrłę przy i oto z  dziwną o- 
ziębtością. Jak zapewnka woźny prezv3j>im rady mini­
strów, czcigodny senior ■kicjulizmu polskiego p. tow-. 
Igr.acy Dav.yńsi& otrz*7m nvszv uchwały lwowskie! 
rady miejskiej, ogromnie wzburzony wygłosił następu* 
iacv n onfflog; ..jen  Artłrek zaę^yiM. mi aię nie podo­
bać. Najwddocznie* che- mnit wys-id/ić z siodła. Głoa 
ma tubalny, przemawiając w ykrzyw ia twarz, tak so-

Z  k r a j ą .
p o  i n w a z j i  n  v  s z e w i c k i e j  w  m i k o ł a j o w t e I
Rabunki. — Mord na sześciu żołnierzach polskich. —J 
Nie przejfuściii bezbronnym starcom. — Nastroje i»-' 

<;n-Sv.i „ukraińskiej".
W dniu 19 Ycrrnia br. o godz. 10.30 przedpoŁ 

wpadły pierwsre pcirole konne bolszewickie do M>‘ 
kołajowa i okolic' o- strony półnccno-wschohiiej,' 
Najazd zupełnie niespodziewany zamoczył mies»i\4ń-' 
ców ewakujących się do siacii kolejowej Mikoiaiów- 
Dr oho wyże, lubo m jcra ló  się spodziewać czegoś nie­
zwykłe®) z  zachowania się rozmaitych zbolszewi- 
czałych osobników uisińskict z ich wyzywającej bur- 
uości, rozradowinycli tw irzy, pogróżek „tak szcze na* 
bucLe" a wrekzcie planowanego podziału dobytku poi-' 
skiego. - >

Bolszewicy spiesznie pę-liąc przez Mikołajów, 
rp f  no wali oo pocrzednicin silitem ostrzeliw ana z ka-. 
labinów mui-zynowych, d w o z cę  kolejowy, gdN» 
Gapuh nieliczną mtaligencję polską z Mikolajowtó 
którą doszczętnie obrabiwan-). Cywilna ludność u-, 
szła z życiem tle p* iło ofiarą niestety 6 żołnierzy 
pilskich, ochranujących mosty tu  Dniestrze. W ^ęto, 
»cb w niewolę i przyprowadreno do Mikołajowa,, 
gdzie ?ch szablami porąbano.

W  M ikolijcw it b< lszewiclrie watahy obrabowały 
sklep Kółiw rolniczego. W iomu starców Fundacji 
Skatbhowskicj jedneg i prebendarjusza ciężko poka­
leczono, imiym nie szc/ęJz^nc nahajów,- pastwiąc się' 
nad bezbronnym; surcarni. Po wsdach rabowano poi- 
słie domy. szcz-gc-Iaie we v.si Rozwadów obok 
1'worca położonej — niestety — przy licznym udzia-, 
le m.ejsćowej ic incśc ruskiej, która i dworzec d o ­
szczętnie ż  magazynami zrabowała. To samo dzirło- 
się na folwarku Fun iacp Skarbka w Drohowyżu. Za-; 
kładzie i-ierót ; uliogicii tejzł rundam i w  D nbow yżuć 
dalej w  Stuisku i inaych n .ej scowośdach. Faktom' 
j-st. że ludność w skazyw ała i prowadziła bolszewC 
ków; słowem p 'w tóny i sić rok 1914. kiedy po ucio-’ 
czce- wojsk aust jickxh  a przed wkroc2.5uiem Mo­
skali, ludność rusku rahAya.Ii wszystkich i wszystko, 
a co niestety7 usźłą b zkarnio. M kofajów i wsie oko. 
liczłie przed wykiicneyi w rjny były wszystkie wy* 
bitnie charakteru w .k a lo fo sk k -g \ Pociea\s inwazji
rosyjskiej np wieś PrtJi^w yże wyrzuciła swego *r. 
k«*t. trobos;cza Aleksandra Juryk-i biata osltwione- 
gc z czasów ukrah’jkicli polakożercy ks. Stefana 
Juryka ze Z.Łżcaow» elicjalui-' przeszła na praw ciL-' 
wie. w ysyłiją? czGobitne deputacie do ówcresuego 
gubernatora R olryńsU ego i archireja Eulogiusza we 
l wowie, sprow a’z'Ia 1 obsadziła na probos7w ;e popa 
p n w o sław teg o  odia-;* mu klucze od cerkwi. Lecz
0 dz!w o — p » ustąpieniu Rosj<m a wkroczeniu wojsJo 
austriackich w7 r. UH 5 odrazy za jednym zamaclieu 
f ‘ała się „ukmińską". bardzo lojalną wobec wiadz 
austriackich świcckkh i duchownych. Dziś brata się
1 z uprągnicmam wyczekuje powrotu bołssewików.

Ze w si Dcn-ira — pcłoiya ludności wyjechała w 
i 1915 x  MoskaUm', a taksim o ze wszystkich prawie 
okolicznych wsi pociągnęło sporo lucmości do Rosji. 
T iraz  iaó w  do bolszcw ków  przyłączyło się sporo' 
młodzieży ukraińskiej szczególni ze Stulska. Oto 
charakterystyka psvchoI*'gji rozpolitykowanej ludno­
ści rusiósklej czyli teraz .,ukraińskiej", tutejszej oko- 

' b-y. _  ____
ciał-autokratycznie, lak Sycynj'JSz z  Szekspirowskiega 
Korjolana, a nadewszystko — ta wiśniówka! Jabyrrt 
iuż nią w ładać nie potrafił. Oh, ta mła fzDż, ta lrfcdzieżT 
Trzeba m upr„ykiócić cugli". P . Perlo-s-i iBarlickiemu 
gdy im w Rydze aoniestono o przewagtich Hausnera. 
zrobiło się tak niedobrze, zachowaniem się swem u- 
sprawiedlrwil: nazwę miasta, w  którem przebywają, a 
nawet p. Jan Dąbskj zbladł i szepnął; „Jeśli ten za­
miast Daszyńskiego zechce ob.ąć przewodnictwo dele­
gacji pokojowej przepadłem Ja i moje sny7 o potędze".

„Naród" uroczystości lwowskie na cześć Hausne- 
ra  zbył suchą notatką kronikarską, równocześnie je­
dnak redakcja tego pisma na wszelki wypadek zam ó­
w iła znaczny zapas nowych śliniaczków, Znaczouvch 
(yfrą A. W . H., oraz wielką ilość sukna na nową li­
berię.

Bardzo niekorzystnie odbiła się manifestacja lwo­
w ska na działalności tak dotąd pożytecznej „Tajnej, 
Dóenkaenow-eJ, dwu zaborowej loży historyczek pol­
skich". W śród sióstr tego zasłużonego zrzeszenia nar 
stąpił rozłam i poczęły mnożyć się wypadki wzajem­
nego w ydrapyw ania sdbifc oczu paznokciami, oraz 
wydzierania w łosów  z powodu sw arów  na temat: 
„Kto w iększy: Artur Wielki czy Bohater Jedyny".’

Z^ponm^i’: iśmy -nadmienić, że redakcje „Kurie­
ra  Lwowskiego". „Wicku Nowego" } „Gazety Poran­
na. Wieczornej" uprosiły Artura W. Hausnera o przy­
jęcie stanowiska honorowego nadrećaktora tych pisnu 
poddały się jego wyłącznym  dyrektyw om  > zapowie­
działy szereg \y w iad ó w  z nim celem wyczerpujące­
go omówienia kw estii: „jaki w pływ  w yw rze pogrom 
endeków w  „Sokole" na przebieg konferencji pokojo­
wej w Rydze, oraz na ruch sinnfemistów w  Irlandji".

J* S.

I
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Znamiennym fest f»kt, że na c&ieó przed najściem 
bolszewików zjawił się tu w  Stulsku ks. Eugeniusz 
liawryltik, pierv.;szy komisarz „uarodnoj ukraińskoj 
deiżawy” z 1 bstniaM  I1) ;8. On to w raz z gr.-kat, 
w karym  w  Mikołajowie ks. S ta ty k ie m  p:zy parno- 
cy i za radą mieszczan jak I. Sicmianowicz, Michał 
Pólidówicz, Jó:cr Dobuczowski i innych teronr-cw ał 
Ii dność polska, szczególnie inteligencję, pod groza 
kuli w łeb” odbiera! przez swoich posiepaków urzę­

dowanie od urzędników łasowych Fundacji Skarb- 
kowskiej, usuwając ich, a zastępując oddanymi sobio 
chłopami hajdamakami: na rynku w Mikołajowie pu­
blicznie głosi! i wzywał do wyrżnięcia i zniszczenia 
wszystkich Polaków. iniebgcację polska internował 
po Kołomyji i innych miejscach — do teg “ stopnia 
posuwając swoi'4 zaciekłość. ŻJ irek tórzy  Ukraińcy 
sami oświadczali, że postępowanie tego ,.kaplińa“ j 
ukraińskiego wstyd i hańbę przynosi Ukrclnie. Ra­
żeń: z mm zjr wił się jego a-iDtus oficer wojsk ukr liń­
skich z r. 1918 M‘kolij Sztujko, syn  byłego w ó:t i  w 
Ctulsku a tak-c 1vu?:» ofłc*r ukraiński, Lucyszyn syn 
chłopa w  Stulsku. wszyscy przebyw ają swobodo e w 
S ttlshu.

Dl* Iednjści po;sklej jest to sprawa ważna jeże­
li iię  zważy, żc Je zbolszewicsałej. ziejącej niena­
wiścią do Wszył i kiego co polskie, ludność, posiada 
swoich ppprzidiuch prowodyrów, » całą falangą 
bwo-ct adheremćw.

„Neutralni" ‘ — iak neutralni,., handlował., ile, żc 
bolszewicy grubo płacili, np. za paczkę zapałek., 100 
marek Element pyszny, hołdujący zasadzie ,.kto sil­
ni1 jszy, ten łep .« V  1 w  którą stronę wiatr w ieje — 
w* tę rfę rajdnaj“.

Kasi ,,współobywatele".
EKSPEDYCJA POBOROWYCH ZA GRANICE-

W  Sosnowcu, w  Będzinie i na całtm pograniczu 
Śląskiem przemytnictwo wzmogło się W ostatnich p a ­
sach do niebywałych rozmiarów. W śród aferzystów 
pogranicznych w ytw orzył się typ „specjalistów” eo 
przemycania poborowych.

Jak wielkie rozmiary przybrała ucieczka poboro­
wych św iatczy  fakt, że władze okupacyjne na Górnym 
Siąsku przed dwoma miesiącami kilka tysięcy takich 
zbiegów wyłowiły, jako niepożądanych tam gości i od 
ciały w ręce władz polskich. Mimo rygorów pograni­
cznych, przemytnictwo trw a w  dalszym ciągu, iak 
świadczy o ‘em świeży fakt pochwycenia bandy ,.spe- 
dalistów“ do przemycania poborowych

Przed tygodniem ekspozytura żandarmerii przy nad 
zwyczajnej komisji rewizyjnej w Warszawie otrzymała 
informacje, że w1 kilku kawiarniach * cukierniach krążą 
ajerci', podejmując sj,ę wyprawiania poborowych t a  
granicę, za opłatą od 25 ao 40 tysięcy mars,: od głowy

Okazało się, że partia zbiegów z W arszrw y tym re 
zem składa się z 4 poborowych, których „ekspcdlo 
wano1" do Berlina lako aresztautów', pod konwojem 
dWu policjantów'. Na czele całego przedsiębior­
stwa, które używało podrobionych dokumentów ora* 
rzeicomych policjantów w  prawdziwych mundurach 
z prawdziwemi karabinami — stał Rnbin Oinsberg 
poddany rosyjski, zamieszkały u zaprzyjaźnionej z ntrr 
Anny Czarkowskiej, przy ul. Orlej 13. Przyjaciółka 
Ginsberga odgrywała w  przedsiębiorstwie rolę agentki.

Wspomniana partia rzekoma uwięzionych poboro­
wych wyieciiała w piątek z dworca wiedeńskiego pcw 
dozorem dwu policjantów. Jednocześnie w  wagonach 
1. i ILkL Jechał Giusberg, jego przyjaciółka oraz kilka 
żydówek, które wiozły dla swoich uciekających krew­
niaków ekwipunek na dalszą drogę i znaczniejszy Ka­
pitał w złocie, dolarach,' markach niemieckich. Nad 
całą tą ekspedycją, osłoniętą rbrojnym dozorem poli­
cyjnym roztoczono jeszcze dodatkową opiekę- która 
skończyła się dopiero w Będzinie, gdy Aron i Borcn- 
stein, Symcha Goldberg, B aler i Glowiczowei zna?* 
Źli sie już w  polu, tuż prawie u celu svwch marzeń 
Wpadł też w "ęce żandarmerii, herszt bandy Ginsbcr* 
i iego przyjaciółka Czarkowska, wreszcie woźnica b ę ­
dziński Rzezak. W padł również w  rece żandarmerii 

faktyczny policjant Stanisław Raiski, .ewakuowany 
z grodzieńskiego, który transporty dozorował. Za ta­
ką ,.pracę“ z karabinem policjanci otrzymywali od 5 
do 10 tysięcy marek.

Dochodzenie wstępne ustaliło, że Ginsberg mia! 
ajentów swoich w Lodzi i Częstochowie, skąd w  po­

dobny sposób ekspediowano dezerterów, najczęściej 
zaś przyłączano do idącego już z W arszawy „trans- 
porti:“. A-esztowano na razie 12 osób. Do tego przy­
będą jeszcze agenci Ginsberga z Lodzi j Częstocho­
wy. którzy są już w dipdze, Zirówno u Ginsberg* 
który trudnił się jednocześnie przemycaniem do Nie­
miec złota, walirt zagranicznych- jak i Pizy żydów ­
kach, krewnych zbiegów, znaleziono 7 50-000 Mk pci- 
skich, kilkaset dolarów, kilkanaście tysięcy m ^ tk  nic- 
rrreckich. oraz. pewna ilość złota i biżuterii- W szyst­
ko to było skrzętnie podszyw ane lub ukryte w  trze­
wikach.

Wszystkich aresztowanych osadzono w  więzienii 
w cytadeli i oddano pod sąd wojskowy. Grozi ?m 
w  myśl dekretu Rady Obrony Państwa, rozstrzelali Jo

Dodać należy, że przywódca bandy Ginsberg, pre 
ceder swój uprawiał już od kilku miesięcy: by ł tak 
przebiegły, że potrafi przewozić, aa grubą opłatą

Kupców  za granicę, co upafo mu się podobno kilkana­
ście razy. Olbrzymie dochody pozwalały mu żyć sc 
s n ą  przyjaciółką bardzo wystawnie.

Z ruefiK ii'ydawnisr,?so.
I

Przegląd Narodowy — miej,lęczalk, lipiec 1920, Tora XX
(i. m ) Ostatni zeszyt .-Przeglądu Narodowego’* 

zawiera, obck artykułów treści polityczno-ekonomicz­
nej, tr.kże rozprawy literackie, flozoftczne oraz spra­
wozdania ?. dz:edziny piśmiennictwa i sztuki.

Z rozpraw politycznych zamieszczono dalszy ciąg 
artykułu p. Józefa Petryckicgo pod tyt. .Roman Dmo- 
wsk:“. Artykuł przedstawia działalność {ego w ybitne­
go polskiego dyplomaty i męża stanu od chwili w ybu­
chu woiny. aż do powrotu dc* W arszawy, w  maju br 
Szeroko i gruntownie oświecono zwłaszcza zabiegi 
polskich strcrnictw  narodowych w  celu utworzenia 
oficjalnego przedstawicielstwa polskiego za granicą 

oraz cuły ogrom trudności, z któremi musiano wałczj ć 
z powodu niezgodnej % najżywotniejszymi ilnteresami 
narodu __ pclńyki aktywis.ycznej.

Artykuł p. B. Wasiutyńskiego pt. ..Bilans'* zawiera 
krytykę urzędów administracyjnych polskich, których 
niedomagania i braki są wynikiem malej inicjatywy 
orać niefachowości sfer rządzących. Mimo wszystko 
iednak autor zauważa wielki postęp, jaki dokonał ste 
w  krótkiut stosunkowo przeciągu czasu w  budowie n a­
szej machiny państwowej.

Na szczególniejsze podkreślenie zasługuje artykuł 
p. .-azma Majewskiego pt. „Bankructwo pieniądza pa­
pierowego i cywiiizucji opartej na wierze w  dobroć n® 
tury ludzkiej”. Zaszczytnie znany fflozof-ekonomista 

autor „Nauki o cywilizacji”, oraz znakomitego dzieła 
p t  ,.Kapitaf“, kreśli tn cały szereg świetnych uwag na 
temat wartości pieniądza papierowego i jego podwój 
nei roli, iaką odgrywa, raz iako prosty zasrępca real­
nych bogactw (złota i innych kruszców), to znów 
jako towar (czyli przedmiot pożądany dla pewnych 
przymiotów i użyteczności). W  iej drugiej roli pieniądz 
papierowy staje się narzędziem dla ryzykownych, lecz 
niezmierny zysk przynoszących transakcji, w  których 
prawdziwymi mistrzami okazują się międzynarodowi 
aW-kulanci, czyli, jak ich określa autor, ..rasowi kupcy*' 
D ^ej następują rozdziały wskazujące obszernie te  nie­
obliczalne straty ; szkody jakie ponosi naród wsku*eK 
nadmiernego wzbogacania się kupców', którzy, obra­
can e  pieniądzem — towarem, niepocziwanie się do ża­
dnej łączności ze społeczeństwem myśląc Jedynie « 
łatwych, choć zgoła nieprodukcyjnych zyskach.

Z działu polftyczn-.go należy jeszcze wymienię 
stale redagowany ..Przegląd spraw bieżących”, obet- 
mulący sprawozdania z polityki wewnętrznej i zagra- 
liicznej.

Wspomnieć jeszcze wypada o artykułach z Mkresn 
łi*uk ścisłych i Literatury. Na uwagę zasługuję wydj u 

.kowany tu odczyt p. P . Kucharskiego o „Współcze­
snej myśli francuskiej’*. Odcęyt ten wygłoszony na po­
siedzeniu Polskiego T c  warz. p ilozoficzncgo zabiera
pełrr erudycii spostrzeżenia nad rozwojem poglądów 
filozoficzno - społecznych, nurtujących w  umysład 
dzisiejszej franci*  Bardzo trafnie wykazał prelegc* 
przyczynę zachwiania systemata lśerggęma, opierają­
cego na indj-widualiźmie oraz dający się dzisiaj za­
uważyć pewien reakcyjny kierunek, który czerpie we 
Francji źródło ze zmiany i przeobrażeń, jakie dokonały 
stą tam pod wpływem  wo‘ny.

O artykule n. M. Smolarskiego nod tyt. „Katedra w 
Luzannie” naiezy powiedzieć, ż« jes.to gruntownie ob­
myślony i z całą znajomością materjału naukowego 
skreślony fragment z biografii Mickiewicza, analizujący 
Doglądy naszego wieszczą na istotę i znaczenie llteratu- 
ry  rzjmiskieJ, Jakie wznawał w okresie sprawowania 
godności profesora Akademii lozańskiej.

Omawiany zeszyt .Przeglądu Narodowego” (za­
wiera ponadto sprawozdania z literatury J sztuki, ora* 
bibliografię polską.

W M i i j e l p t o .

Z RADY OBRONY PAŃSTWA.
Warszawa. (PAT.) Prezydium  Rady Mimstrów 

komunikuje: Rada Obrony Państw a na posiedzeniu 
odoytem dnia 23 bm. po omów leniu spraw y litewskiej 
przyjęła cały szereg iozporządzeń a w  szczególności: 
rozporządzenie w przedmiocie kar za obrazę Naczelni­
ka Państwa, w przedmiocie zmiany art. IV. ust. z 16 
lipca br. o 4 proc. pożyczce premiowej, w  sprawie 
przedłużenia terminu amnestii podatkowej na obszarze 
byłej dzielnicy pruskiej, w  sprawie uiszczania podat­
ków bezpośrednich, w sprawie nadzwyczajnej pomo­
cy  dla inwalidów wojskowych, z własnej woli w stę­
pujących do armji, oraz dla ich rodzin, o wyznaczeniu 
terminu wejścia w  życie ustaw y z 14 lipca b. r. o 
rozszerzeniu właściwości sądów pokoju w prawach 
cywilnych, o przeprowadzeniu wewnętrznej przymu­
sowej pożyczki państwowe), o dalszej emisji biletów 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowe!, ponadto rozpo­
rządzeni e w  przedmiocie sądów dyscyplinarnych przy 
komendach wojewódzkich zachodniej Straży obywa

telskiej, o dostarczeniu mieszkań na potrzeby wotsk*
w e w  b. dzielnicy pruskiej, w  przedmiocie ćwiczeń 
poborowych, niewcielonych do szeregów wojsk1*- 
wycli, o wzmiankach i aktach zejścia osób zabitych 
przez nieprzyjaciela lub zmarłych z powodu w ypad­
ków wojennych, a wreszcie rozporządzenie w przed­
miocie ustaw y z 9 lipca br. o aprowizacji na rok g o ­
spodarczy 1920-21.

ROKOWANIA CZESKO POLSKIE.

Kraków. (PAT.) Jak nam donoszą dzienniki, wczo­
raj toczyły się w dalszym ciągu obiady delegacji pol­
skiej i czeskiej w sprawie węglowej i nafty. Jak było 
do przewidzenia, delegacia czeska stają na gruncie nie­
ustępliwości. Nawet przy konc i  obrad późnym wieczo­
rem wyłoniła się now a trudność. Delegaci czescy 
przedstawili kwestię ceny ropy za którą mają ten 
proaukt otrzymać, a mianowicie za 10 kg. rouy chc$ 
płacić tylko 1000 Mk- ti. mniej o 500 do 600 Mk n li 
wynoszą koszta rafinerji przy eksporcie. Gdyby się 
delegacja polska na to zgodziła, rząd nasz musiałny 
dopłacić jeszcze Czechom do dostarczonej im ropy, 
Ponieważ układ ozesko-pohki miał być bezpośrednio 
międzi- interesowanymi stronami zawarty najdalej ao 
dnia 28 bm-, przeto, skoro konferencje w  Kiakowie 
się rozbiły, całą sprawę rozstrzygnie zapewne ostate­
cznie Rada ambasadorów w  P ary tn . Około godziny 
9‘30 wieczorem rokowania zostały faktyczni- rozbite, 
Czesi bowiem ani na cenę. ani na ilość ropy, którą 
mieli otrzymać zgodzić się nie chcieli. Delegaci czescy 
pozostają jednak w  Krakowi' do dziś do godziny 2 po 
P°ł, gdyż w  tym  czasie dzlsgacia polska po porozu­
mieniu się teletonicznem z ministerstwem spraw za­
granicznych da im ostateczną odpow edi.

Z Uniwersytetu krakowskiego.
Srako*,. (PAT.) Rektcr uniwersytetu ogłosił 

u wejścia do Collegium Noyum zarządzenie w spra­
wie odroczenia wpisów i wykładów uniwersyteckich 
w bieżącym semestrze. Wed e tego ogłoszenia wpi­
sów na obecny semestr na razie się nie zarządza. 
Otwarcie uniwersytetu nastąpi dopiero wtedy, gdy 
stosunki wojenne na to pozwolą. Do wpisów do­
puszczeni będą W ówczas tylko ci słuchacze względ­
nie słuchaczki, którzy wykażą się bądź pełnieniem 
służby wojskowej, bądź też w razie uwolnienia oć 
niej wzięciem udziału w pracy obywatelskiej. Ó do­
puszczeniu do wpisów rozstrzygać będą dziekani. 
Zarządzenie to zostało wyciane na podstawie poro- 
zu n r .n ia  rektorów wszystkich szkół akademickich, 
oraz mmistra W. R  i O. P.j

Wyjazd posła. ibol i  do Ber k i
Warszawa (PA T ) Jak donosi r Gazeta W ar­

szaw ska ' poseł polski w Berlinie p. Szebeko, którY 
bawił w W arszawie na urlopie, wyjechał z powro­
tom do Berlina.

Subskrypcja pożyczkowa dla terenów
wyz™mlonyoh..

Warszawa. (PAT.) Urząd pożyczek państwo­
wych podaje, że termin zamknięcia subskrypcji dłu­
go- i króiko-terminowej pożyczki państw, dla tero- 
n*w, które bvły pod inwazją bolszewicką (wschodnia 
Małopolska, kresy wschodnie oraz dla Księstwa Cie­
szyńskiego) przenosi się na dzień 31. października 
1920

Ztyusd przemysłowców leśnych. '
Warezawa. (PAT.) „Przegląd W ieczorny" do­

nosi, że w W arszawie odbyło się zgromadzenie or­
ganizacyjne zrzeszeń przemysłowców leśnych. Zrze­
szenie to ma na celu popieranie w jak najszerszym 
zakresie przemysłu i handlu leśnego oraz obronę jego 
interesów.

Skład misji b ols se wio ki oj w Czechacu
Praga. (PAT.) „Venkov“ donosi, że misja so 

w iecka z dr. Chllersonera będąca duszą propagandy 
bolszewickiej w Czechach była ostatnimi czasy uzu­
pełnioną przez 2 Łotyszów i oewną żydówkę wę­
gierską zc Słowaczyzny. Misja składa się z 5 ży­
dów, 1 żydówki i 2 Łotyszów. Ani jeden członek 
misji nie jest Rosjaninem.

Praga. (PAT.) Klerykalny ,Vecernik“ donosi, 
źe prawica socjalno-dem okratyczńa domagać się bę­
dzie pozbawienia posłów komunistycznych ich man­
datu.

„ F o d p u ł k  b i s - K u l a . ”
Od naszeeo wojennego sprawozdawcy.

(A) W walkach w centrum frontu małopolskie­
go wybitną rolę obok „P. Rs 10” odegrał pociąg 
pancerny „Podpułk. Lis - Kula" — stojąc na straży 
wschodniej linji kolejowej. Dziwnym zbiegiem oko­
liczności tę czujną wartę trzymały aw a poc:ągi, któ­
re wyszły z warsztatów lwowskich, zatem „lwo­
wskie dzieci". I jeden i drugi pociąg pancerny ma 
już na swych kartach świetne raidy. znaczone wielką 
odwaga, św ieiną inicjatywą dowódców, wreszc'*
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valeczncścią i niem u żoną wytrwałością w spełnia­
niu ttowierżonycti zadań szare) załogi, zamkniętej 
W ciemnych czeluściach pancernych wozów.

P o ciąg  pancerny „Podpnłk. Lts-Ku!a“ należy 
do najsiiriiejezych jednostek bojowych tego tyou. 
Przedtem dobrze oawai się wrogowi we znaki jako 
■»?. P. 3.“ - -  popularnie jgepetrójka* nazywany. 
Ujrzał światło dzienne w warsztatach ogiZćwaim 
kolejowej we Lwowie w chwilac.li, w których były 
cne stale ostrzeliwane przez artylerię ukraińską. 
Kierownictwo budowy tego pociągu sprawował por. 
Bolesław Kieniewski, inżynier-mechanik, a  praca 
przy łjrnj pierwszym pociągu pancernym byse jednym 
wielkim wysiłkiem woli i patriotyzmu współpraco­
wników.

Niebawem „P. ,P. 3.“ stanęła na litlji bólowej 
już w nocy z i9  listopada 19i8, by wyjechać na­
przeciw zbliżającej się .O dsieczy Lwowa". W dwa 
dni później rozpoczęła ,P , P, 3.* swe udatne raidy 
iv wojn.e poisko-ruśkłij, w której wielokrotnie wy­
bitnie fcię odznacza, jak np w dniu o aąo, w któ­
rym stacza zaciętą walkę z Ukraińcami pod wsią 
Terło, rozbija nieprzyjaciela, bierze jeńców, kulomio­
ty i karabiny, konie juczne., wiele amunicji i mate­
riału wojennego —  przyprawia wroga ó znaczne 
straty.

Po tym świetnym raidalo w rte t  „P. g .  3.' na  fc-
nję lwowsko-nrzcmyską. Irtórą ubezpiecza,* i zyskuje w  
(łalszych walkach dzięki swej brawurowej działalno­
ści zaszczytne uznanie p o łożonych  wszystkich grup, 
W składzie których walczy! i. Ostatnią bitwę stacza 
kP. P. 3." p o i Malicncwem w  dniu 39 kwietnia.

Odtąd występuje pod zmienioną nazwą jako 
►Podpułk- L;s-Kula“ — biarze wybbny udział w  ofen­
sywie matowej.

Po pewnym dresie wynurza sie lwowska pancerka 
ha froncie Śląskim, ą z kwietnienl br. wysł ępn!ę na 
widowni htrwtko-białofURkiej a następnie bierze u« 

dział w ruzbfiai*u wol“k sowieckich na froncie półno­
cnym. ątirie nowe zdobywa zaszczytne słowa uzna­
nia Świetne epizocty lakleJŚ z braw urą graniczącej 0(5- 
b/agi zapjzuid w i>i*^e poa Królewszc.2yzną» pod
M la jjh i zdobyta frąsowo, dale przykłu.t nieustraszo.
he-o ducha pod CiechaltOWiftl

’ W dniu *  crerw.cs 1919 obesmule dowódzrwo po­
ciągu kap. Felicjan Madeyski, komendant karabinów 
jfn^sźrnowych i jeden z tych *fic*rów, kióigy Stali w  
fignip pancerki od pierwszej chwili lei pcwstaiti*. pod 
-. 0 wepróbowanem i doświadczonym kie\ ownictwem 
W ciężk’cii walkach z przewagą nieprzyjacielską. rOz- 
p ó rzpzM cą silnemi tego typu iednostkamf boiowemi. 
palgeniy pociąg „Podpcłk. Lis-Kria" brawui owymi 
^•patiam i tią tyły wrog-a, nieustraszoną obroną powie­
rzonych ?'0^ e bosterunków, śmiałą iniclatywą w ka- 
>dcj akcii bojowej _  krośiJ. świetne katyt .swych dz*. 
ló. to obok komendanta i walecznej gromadki
0;*c.ersklej — taj szarej załogi, ctzięki które] iwowSk* 
pancerka wjjb S'S !so tę ż l| redutą niezłomne! woli '

,\V zaciętych walkach z bolszewickim na-
jazd*m*

\,y’ osftafmch walkach pod Lwow*m . Poopulk. 
I is-Kula44 n* strażv  ważnych dróg, wiodących do
stolicy «d strony wschodu. Pełnił nieustraszoną i czuj­
ną krańfi wespół -e m y m  todnym  i nieustraszonym 
towarzyszem »P* P> ,,J“ — tym doświadczonym w 
bbfech pionierem — czuwał dniom i nocą na W lłaa^
czonym posterunku. prażąc w roga ogniem swych hau­
bic i kulomiotów.

rCwnicndant. ofłceiowie 1 załogą paacrki - „Iwew- 
Ifśegu ó 'iecka“ — gednie reprezentują dućha stolicy 
na tych licznych frontach gdzie „Pepetrójka4* - -Pod- 
pułk I is-Kute1* i wywiadowczych wypadach i fai- 
dach. b a f i  też w  pozycyjnej walc# na otw t -t« P^- 
zfctajafi pozycji szezeibiła zapamiętale szereg: wroga 
i dotkliwe w jego foirnacjacL czyniła w yrw y. ‘

L c tn la t '* *  p o le lr ie . Drtia l i .  w r/oW * *>- r. 
Poi#h) Aero-K^b ** p '''nan*u otrzymał telegram t
konfereaci Mięozynarod ,wego 'w iązi u Aeronauty- 
ornego z Geilswy treści naktępujacej: .M anty za-., 
szezji ■? wiadomić o  jednogl- gnie uchw tlenem  arząź
jórin  Wus do Fcćer-icji ha dzisiejszoi k^nfaienc'i w 
Gzo-wie**.

Guuiosły trń wKt m a gl3t«ryczn« znaczenie 
ź Qi i  w teo soosób o iw ic ra *  się p ize j nami nowe 
*'^ry»onty pracy. . ,
. .  dolski a c io  Klub. organtrac)* -p .łeczng. od 

«*•* Państwowa, staj*' sn  czynnym > jody. yiłl prr»d- 
stewicieieni ofcW nyni Polski z,, granicą w skrawach 
łomt&vE.

Zakładanie szkół lotniczych, nrządzanie lotnisk 
i całego szeregu p r a c  ?rzv 8 towawczy .h du zreai z'i- 
wania s erokich projektów przyszłego iotniciwa pol- 
sinego pow nnv skupić cał* uv/agę społęczeństwc 
a Poląka wtódy pójdzie w ślad- nasz cri przyjaciół 
r  S c h o d u , tworząc wielką oow ictrtn  i flotą tiindio- 
w *. co przyczyni s :ą do szyh-yiego wzrosru oj czy ■ 
S iego  przem ysłu j handlu.

Dziś o e tyiko Rza i, alt f ca ł- nsród powinny 
s ta n ą ć ^  , pracy i nie s iąp ić  ofiar na poutrzy.nanie 
szerokiego program u Aero Klubu,

Louiictwu c?e4-(
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Obecre układy w Rydze obok główne! kwestn 
pokoiu i wejny zadecydować też mają o przyszłych 
losach naszych kresów w-schi^inich. W  chwili tej go­
dzi się kiótko przypomnieć stanowisko pts»e w  w! inra- 
wie.

D w t ze strony polskie) były prorram y w  stosun­
ku cp ziem wschodnich: pierwszy z nich. tak W . 
aaeksyiny żądał bezwarunkowego wcielenia do Polski 
tych terytoriów  na wschód £d Bhgc i Nie.nna, gdzie 
element polski posiada stanov/ćz» liczebną przev.^agę 
chodziłoby' v, ięc tu przedewszystkiem o Wileńszczy* 
zae cześc Mnlszczyzny, GrcdzlenSżC*yznv * obwo­
dem BiaiostcclJm orai na południu część Węłyut* 
Drugi program, tak zw. fedoracyiny Dr«ewić...'j stwo­
rzenie osobnego państwa .,buforowego“ z ziem da­
wnego, hu.tcrry czn sgo w, k się stw a  Litewskiego, któ­
re  oprócz wspomnianych terenów obięłoby całą Mtó- 
szc^żn ę , jMoiiylewsżczyznę, Wiisbszczyznę z Inflanta­
mi pohkiemi oraz Litwę etnograficzną, o ile taby się 
zrodziła na podobrą koncepcję. Państw o taicie, ooa 
osobnym rządem, z osobnym seim-cm i stolicę w  Wil­
nie,. połączone byłoby federacją '• Rzecząpospolitg 
Polskę., Zwolennicy federacji chętnie powołują się na 
tradydę Unii. co iest i^dnak fałszem, gdyż w W m e 
unia lubelska jako pierwszy zasadniczy warunek usu.. 
nawla jeden wspólny Sejm Korony i Litwy^ skutkiem 
czegó zachowane przez unię. niektóre osobne dygnł- 
tarstwa litewskie stały się. racZfcj przeżytkiem, obja­
wem szczątkowym, zniesionym zresztą przez konsty­
tucję 3-go Maja. Zasada uni było: jeden król, iedns 
władz* jsden Seirn, Jedna nierozdrieltla i nieróJna 
Rzeczpospolita. Program  dzisiejszych federalistftw 
byłby więc krosiem wstecz do czasów z przed Unii 
lubelskiej, a właściwie nic odpowiadałby nawet tam- 
toc2esnym warunkom, fA r ż  N^edy wspólna djmaafa 
stano wiła łącznik m iędiy obydwoma państwami, któ­
rego dziś brak.

Pozatem  obydwa programy posfadaig oczywiście 
obok dodatnich także sw e strony ujemne, tak więc 
zarzucrią progianucwi aneksyinemu. i® oboim-jac zie* 
nde z  więko/ością polską, w yrzeka stę tych. gdzie 
element polski stanowi mniejszość, a więc oddaje się 
na wynarodowienie tysiące rodaków naszych. ro»- 
rzycortych śróJ obszarów Mirtizcryzny, Mohs*!ews»- 
czyztty, Witebszczyzny. Myliłby się zresztą, ktnby 
przypuszczał, ,jł chodzi tu wyłgczrj* o garstkę tak 
zw. „obszarników4*. Element polski’ ha rtałdalszycn 
nawet kresach nad Dnieprem i za D tw iną licznych 
posiada przedstawicieli śród ludności miejskiej, zwTa- 
szoza intolige-icai, o 'Je ta nie wyginęła pod rządami 
bolszewickie.ni, ną wsi z&Ś tak zw. drobna zagonowe 
szlachta tc, ci rycerze kresowi \y ciągu wieków w  
pieusfanrei walce o najświętsze dobra, ofiarę krwi i mje 
m« atwftrdzil; [ codzieó stwierdzają, przynależność swą 
do Polskiej .Ojczyzny. W yrzec się ich, rzucić na Tup 
obcym* ifs t  rzeczą niezmiernie bolesną, tem niemnie: 
faktem niezaprzeczonym Jest, że te odpryski polski* 
na dalszych krerach wschodnich i stanowią mniejszość 
która w takie! up. Mohylew*zczyźuit spada do iąkioh 
4 procentów.

7  faktem tym licz* się zwolennicy konceoe#' fe­
deracyjnej, to tez nie z-.Jaią wcielenia ziem z mmft- 
szością polską ck> Pobki. starała się zapewafć byt lei 
i przyszłość -narodową or.^ez tworzenie osobnego pall 

stwa, cłęcaoiego z Polskę wigormi federacii. Teore­
tycznie pian taki przid«tiwiitó się m oie dość ponęmt* 
w  praktyce jdrtnak posiada dwie ctośfl wielkie wady; 
Płzednwszystkitm wymnga zrzeczenia się przez i.a* 
na raecz tego państwa obszarów t  większością polską 
tj. WUertszczyzny, Or'dzieńszczyzny, bet którycn 
isfniećby nie mogło chociaż1) ze względów czyste 
geograficznych. Powtóre ni? posiadamy iaddol gwa* 
rapęii co do charakteru takiego państwa, w  któierj, 
element pobki znalazłby się w mniejszości wobec ma­
sy  litewsko-białoruskiej, nie tylko różnoj pod m zglę- 
dom narodowości i ięzykar ale stolącei na najniższym 
stopniu rozw iu kulturalnego, a oodjudianej nieustan­
nie przaz naszych wrogów. jyr'A'icze.,ti różnice m*jpt» 
kowc-, wrodzona chłopu jawi ;ć d0 „par.a44 stanie S<* 
oottżnym środkiem aghacyjrym. W takiem paćamrie 
jakże łatwo do steru przyjść może rząd, który nietylko 
zerwie wszelkie unionlstyczue stosunki % Polską, ale 
o ta r c ie  przeldiie na stronę naszych wrogów, zwła­
szcza gdy zważymy, iż  znaczna eaeść ziem kreses- 
wych od dŵ r, lat pozostaię pM whdzą bo!szwicką  
i Źe te rządy zostawią Iługotrwałe swe piętno na 
usposobieni”. zM^y^kniiffeb f charakterze zwłaszcza 
szerokich, bezkrytycznych Warstw.

Stv orzeiiie państwa i  takich na wpół zb lszew t- 
czałych elrrr>entów musi ślę uśmieCn&ć nasz jtn  lewi­
cowcom, którzy od początku są gorącymi zwolemi 
kami Planu federacyjnego, śród narodowo usposobić 
nych v/arstw naroda nie posiada on poplec*nikó^ Ida 
posiada zwłaszcza wśród społeczeństwa kresowe**. 
Wilońszczyzny i Oodzieńwczyzny, które bez różnicy 
tanu — chłop obok obszarnika inteligent obok robo­
tnika — iRL ieden rnąż żąda bezwarunkowego wciele­
nia do Polski. W yjątek o >d t\-m względem Stanowią 
tylko p<"scv przedstawiciele dalszych kresów. Cl u 
trąciwszy uzdzieię k.* moinp/ę przyłączenia swych 
zjem de Polski, jak tonący brzytw y uchwycili się idei 
M ctacylaei- >*”  ■ x  ' ~ '

W tym to duchu wydam, została w  tych dmadb 
-.deklaracis.*' szeregu związków i organizadi kreso­
wych, źąddiąca zrzeczenia się przez Roslę pretensji, 
do ziim leżącyćh na zachód od granicy J772 r. Autoto- 
y-ie deklaracji uważają takie zrzeczenie się ze strony. 
Ro&ji za gió\i ny wanmek toczących się w  Rydze per­
traktacji, bez którego nie może być mowy o trw a/im  
pokoju- iu - - -  ,

Deklaraclt podpjson* została m s z  przedstawicie­
li ziem! Mińskiej, Móhylswsklei, W itebski^ era* I**-' 
flant polskich. Rzecz znamienna, iż braku]e tu właśni* 
podpisów przedstawicieli ziemi Wileńskiej i Grodzień­
skiej. którzy stoją niezachwianie na gruncie przyłą­
czenia do Polski ziem z większością pebką, «is podzt*-. 
łają planów co do tworzenia państw buforowych w 
granicach 1772 r.

A w a z  poświęcamy słówko stronie praktycznej 
całego zagadnienia. Jeżeli rząd bolszewicki nie zgo­
dzi? się na granice 177? r. po Dniepr i p ^ a  Dżwiną 
wtedy, kiedyśmy stali tt szczytu naszego powodzeniu 
naiwnością byłoby przypuszczać, że uczyni to dzis . 
Pozostałe więc tylko zdobyć sporne obszary z ore- 
żem w  ręku. Nie wątpim y przez chwilę w  drfeineść 
naszsi a.rmil, nie zanominalmy jednak, i*  zima na*- 
chodzi a droga od Bugu do Dniepru bardzo dalók* 
znaczyłoby o więc co najmniej przedłużenie wo&ny 
aż do pr*ys*lej Jesieni. Przypuśćm y jedne’: źe cu­
downie i bez przeszkód osiągniemy nasz cel, że sta­
niemy na hlstorycme! rubieży, gdzie iest oewnośd 
że pod Mohylowe-u lab Witebskiem nie powtórzy się 
katastrofa która nas spotkała po wzięciu Kilowa. — 
gdzie iest gwarancja, że Ententa, zwłaszcza zaś An- 
glja i Ameryka, nodejrzywające nas stale o ukryte 
tendencje impei lalłstyczne nie postawią stano­
wczego a potężnego veto.

Star* przysłowie powiada, i i  lepszy iftst wróbe^ 
w ręku niż gołąb n* sęku, lepsza nam się wydaje Po*

w  swych granicach etnograficznych, z pelskietr 
Wilnem, na zawsze z  macierzą swa złącamem, ni? ■ 
majaczenie o obszi^ach z orzeć 1772 r.. któwch 
posiąść ani oblać nie iesteśmy w stanie, tembardzief 
że i Ten przysłow iow y Trróbsl dotnd feszere nie łes* 
w  r.aszetn ręku, a Wilno y/ciąż fesieze Jęczy PKXJ prze­
mocą wrażą-

Z  ostatnie] chwili
Prograim  k o n feren cji brukeelaki^j HJo ­

urnal* donosi: W  konferencji t brukselsKlej biorą 
u d z a ł przedstawiciele 29 p aństa . K żda delegacja, 
przedstawi sprawozdanie z położenia gospodarcztoo 
i finansowego, z budżetu i sianu w aLty. Każdy 
delegat będzi miał iw adm ns czasu na uzasadnie­
nie swoiego spraw ozdania. Zostaną utworzone irzjł 
komisje, które zajmą się oprawą kredytu państw 
Poszczególnych, kwestją równowagi finansowej, wa­
lutą, kredytem prywamym, a wreszcie wpływem 
eksportu i im portu na położenie finansowe. Inna 
rnów  Komisja ma zastanowić P ę  nad środkam i. 
k tó :e  należy p rze is  ębrać, aż-by przywrócić odpo­
wiednimi zasiłkami każdemu państwu kredyt mię­
dzynarodowy.

Uchwały, które ro staną powzięte na dalszych 
pos edciułi-Ci będą zakom unikowane rządom  państw, 
który-.h przedstawiciele biorą udział w konferencji. 
O bradom  przewod-t.czyć będzie A d o \

Ze śsłiitią
&  Fryderyk Wiesz»tel robi interes. Osławiony are. 

Fryderyk, kuzyn b. cesarza Karola, założył towarzy­
stwo akcyjne, pokryte częściowo przez kapitały an­
gielskie, dla eksploatacji w  iegc olbrzymich majątkach, 
położonych w  Austrjt, na Węgrzech, w Czechach i w 
Polsce. On sani ma zatrzymać kontrolę nad calem prte  
siębiorstwem.

D ział ekonomiczny.
X  Bpadek delera W arszawski; koła finanso­

we liczą się pcważr.ie że znacznem obniżeniem kur­
su dolara w najbliższych dniach. Kurs dolara pod­
niósł <się do znacznej wysokości z powodu wstrzy­
mania ruchu przemysłowego. Obecnie ruch przemy­
słowy rozpoczął się znowu, przez co zwiękpzy się 
przypływ dolarów. To zaś spowoduje zniżkę kursu.

X  Podfctok od z y a k ó w  w p j e n a r o b  za rok 
1919 wzgl. rok operacyjny 1916/20 będzie wylicza­
ny z porównania normalnego zysku lub dochodu 
roku pokojowego 1913 w zgl.-z przecięcia lat 1S11 
do 1913 w pięciokrotnej wysokości („Monitor* Nr. 
202 z Ó/IX 1920 r.)

X Siatki Ban* pnMttyałotry w Bidska. 
Śląski Bank przemysłowy powstaje w Bielsku z ini­
cjatywy polskiego banku przemysłowego, przyjmując 
iiiję czeskiego banku Uc cc. Kapitał zakłauowy wy



s — „SŁOWO POLSKIE" nr. 449 z dnia 26 wrzefnła 1920

nosi mkp. 14 miijonów. Bank nawiązał ścjślsjszy 
stosunek z czeskim bankiem Union w Pradze i z 
Oolno-austrjackiem Towarzystwem eskontowetn w 
Wiedniu.

X @ da£sk  p o r to m  e m ig ra c  ć jn y n i. I  ow.
okręt. „Hamburg-Amerika Linieu, odgrywające przed 
wojną poważną rolę w przewozie naszego wychodż- 
tw a do Ameryki, postanowiło w porozumieniu z kon­
cernem Barrinum wznowić transport wychodźców na 
linji Gdańsk—Ameryka. Projektowane jest rozpoczę­
cie przewozu już w kwietniu 1921 r., kiedy to ma 
być gotowy obecnie budujący się wielki okręt oso­
bowy.

X D alsza zniżka marki niemieckiej. „Koel-
nische Ztg.“ nr. 780 z 11 b, m. wymienia przyczy­
ny dalszej zniżki marki niemieckiej. Plany socjaliza­
cji przedsiębiorstw', grożąca pożyczka przymusowa 
ola skonsolidowania długów, stale silnie wzmagający 
się obieg not Banku Rzeszy, ciągłe żądania robotni­
ków podwyższenia zarobków wobec zarządzonego 
potrącania 10 procent zarobku na rzecz podatków, 
a  wreszcie sytuacja polityczna na Górnym ŚląsKu 
I na Wschodzie mianowicie, to wszystko wywiera 
wpływ na sentyment zagranicy ku niekorzystnemu 
ocenianiu marki niemieckiej.

W Amsterdamie kurs marki spadł z 6.30 na 597 
—5, w Zurychu z 12.10 na 11.40. w Paryżu z 28.75 
na 28, a w Nowym Jorku z 2.01 na 1.86, Marka 
niemiecka spada na giełdach zagranicznych w dal­
szym ciągu.

Natomiast odoowiednio podnoszą się na gieł­
dach niemieckich weksle zagraniczne.

Prasa angielska pisze o katastrofalnym stanie 
finansów niemieckich. Upadek marki zaznacza się 
wskutek nadmiernej inflacji na wszystkich giełdach 
Europy 1 Ameryki. W lipcu Reicksbank emitował 
około trzech miljardów marek papierowych. Obecnie 
jest około 90 miljardów banknotów Keichsbanku 
w obiegu.

Nie życząc zła narodowi niemieckiemu, zazna­
czyć jednak należy, że bankructwo, u orogu którego 
stoją Niemcy, będzie może najiepszym środkiem na 
faktyczne rozbrojenie, na skasowanie różnych Hei- 
matschutzów i Sicherheitswehry i na pomaganie 
bolszewikom w walce z Polską. I Niemcy zatęsknią 
ńo prawdziwego pokoju.

K n r s a  g i e ł d y  w a r w a  w s k l e j .
Kurs szacunkowy z 24 września 1920 noc  

I. Partery pioceatewe I olli|sc]e.
Walu*: mamowa

Wa.toii Tran-
kuponu sakcje Źiidano Ponukltnn

Miasta śtSŁ Warszawy —*— —•— — —
6«;o 1 v 15 - 1916 r. 6-72,b 217 — 214*—
6n> - 1917 r. za Mk. 100 l’z’08,3 901’25-lóf 109 - i o 8 -
5°(0 Banku ziemiańskiego 2 22  ̂ - 103 10V -

Listy zastawne. i* .
4ł/^/° ziemskie ?’29.8 186 190 185
4°/o 2’Ó4,2 - — —
5"/o miasta Warszawy * 8,1 230 232 228
4ua*/o „
5°>o „ Łodzi

< m .\ 216 212
— —

m i o  . __ ■ _ — - -
6 prc. Banku hipotecznego 1-27,9 - 100 96

Waluty.
Ruble carskie po 10T Rs 

,  * po 500 n s
,  damskie po 1000 Rs.
„ „ po 290 Rs

Korony szwedzkie 
„ niem.-austr.
,  c-es< vsłow.

„ duńskie 
Franki francusk e 

„ szwajcarskie 
„ belgijskie 

Fun*y srteiungów 
Dolary Stanów Zjednoczonych 
Do ary kanadyjskie 
Lei rr-Tiuńskie 
Li-y włoskie 
Guldeny holenderskie 
Marki niem. po 10<\)
Marki niem. po .00

3 0 7 - 3 1 5 .- —
305’— 300-- 00
172 — 95— —

52 — 64 00 —
4150 4950 —  ■
98-— 101— 00

3-60 370 — »—
35* - 36— —
17*75 IG 35 oo-oo
41 76 42-73 —
18-25 75 —

905*— 925 - U,-T* -

255’— 275— — •—
Z 4 0 * - 225— —■—

4’75 5*25 —
9 ’5 lu-75 —

8 6 — 81'5ft —
450 — 460—

itskrslosja.

Z  K L E M E N S IE  W I C  Ł Ó W

A n i e l a  W a i t e r o w a
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. 
Sakramentem;i zf >nęła w Panu dnia 2l-go września 

1920 r. w Świdniku, przeżywszy lat 86.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie sil. w piątek dnia 

24 września Nr. przed południ im z kościoła pa: afialne- 
go w Łukowicy na miejsce wieczne-do spoczynku, na 
który Krewnych, Przyjaciół : Znajomych zapraszają 
pozostali w głębokim smutku Syn, Synowa I Wnuki.

|  Ceny ogłoszeń:
J U L  --------*.Ł------ i— —JlUUMMI IM-----  ,WILII

Ceny ogłoszeń:
OftoszenJr w kronice 10 Atk. za wiersz, po 
kromce 1 lk., na pieiwszej 'tronie 23 Mk. — 
Jrcjoe oei *zen._ 30 teń<g<3n za wyraz. — 
Ogłoszenia zamiejsc* ve o 10O3/« droższe. 

Ogłoszenia zagraniczne o 80Q°i« droższe.

B Ogłoszenia za wiersz lub jego miejsce 
|  drobneni pismem 2 Mk. — Nadesłane 
g  nekrologja za wiersz drobnem pi- 
B smern lub jego miejsce S Mk.

O C H h O S Z E S I I A .

K U P N O  i  S P & Z E B J L Z .

7 (  r  ? u ł t r  bruliony, bloki rysunkow e I w szelkie 
j  przybory szkolne ooleca „Sd-m ocya". 

Lwów, Akademicka 8. 5252

p r „ „ RWr :* sukien damskich Rozalii Bourdon, Lwów, Ru- 
ridbUW uld towskiego 8. snrzedaje wszelkie formy na żą­
danie fastrjguie. 5025

[ W '3 pi<!u wo a 'tołowa a la G^sshhbler Pacyków pod 
„ u c w a jlla  Stanisławowem Agencja: Lwów, pl. Marya- 
cki 10. 510?

PiflTilnft instrument uiiwerualny, umywali i ;  mar mu- owo 
ritLIłiilU , mosiężna sprzedam Dołkowski Zimorowicza 6.

5297

5 i 10 kim. o:l Medyki na sprzedaż -SOO r.inrg. ro!., jak 
i lasu i 2i» mórg. roli i łąk bez budynków. Wiadomość 

Dr. Mańkowski, Lwów Kopernika 4. 53u6

Dłnrti motorowe. Lokomobiie, Motory naprawia, wysyła 
H U g l monterów „Pilot" Lwów, Batorego 4. 53UŚ

K'lka ka.nieric przy ul. Listopad* zaraz do ku­
pienia. Wiadomość Grunwaldzka 1. Od Ł—5 tej 

Pueyer. 5344

Vn sprzedaż fu tro  rysfb damskie duże podróżne. Można
i i a  ( ladać u!. Cłowa 3 od 3—4. 5339

U ijnf1:!* oncerski zupełnie nowy menoszony tta wyso- 
SłUIlUlf kie,”o mężczyznę okazyjnie do spi_ed»nia. ogło­
szenia osODiste dnia 29 bm ano do 10-ej iub popeyudniu 
Mifiuowicz Lwów Sapiehy 57, I p. 5332

M I E S Z K A N I A  i  S K L E P Y  ................
Oni* o 7 oknach na U p. zaraz do wynajęcia. Zimoro-
ueiu  u.ic2a 15.

Possuknje
  4057

się mieszkania z‘ożorego z 4—6 pokoi z ku- 
------------- chuią lub bez niej, w okolicy uL św. Miko­
łaja. Zgłoszenia w Kancelaiji gimn. im, H. Jorćana ul- św.
Mikołaja 16. .9220
—* . T    -     * —
PonTł*’ u zędniczka, poszukuje urnebtówanego pokoju- 
ra lllłó ^  Zgłoszenia pod R. W. 2112 do Administracji „Sło­
wa Polskiego*.   5323

IM i ilr ffii' POW ABY P O S Z U K IW A N E ,

OnAl.q w średnim wieku poszukuje pouady do pomocy 
uUUa «, gospodarstwie w ejskim, dobrze gotuje. Zgło­

szenia Administracja pod „Uczciwa’1 5327

JnV ą woźny orzy Banku lub więkaraj inftytue:i wstap:ę 
tłaL u żaru*;, rettitmię się *sa ogrodnictwie. Zgłoszeria li- 
stowne^-Zdolny* Adm. Słowa Polsk. 53.13

Mirt/?., inteligentns wdowa poszukuje posaJy do zarząau 
M u u d  domem do Admn. „Zarząd*. 5313

HnanuB W  O L  N  S  P O S A D Y .
p&jpB. riri- siła biurowa, pismo maszynowe, język polski, 
iB U A O im o niemiecki. Obrońca patentowy. Kochanów- 
skiego 44 ^  5340

ITy/JnlTiinnrHfi r rv ;i* ek poszukuje magazyn bielizny
U u a m iU U y iU  j ózcf N o w a k  p i. Maryack: 5269

i i i i a  r i c z s i i s i i M
znajdzie stałe zajęcie. 3794

r|<w (A  D r a m i a r a  Wspaniałego dramatu, w A częściach — osnutego na tle zna- 
U -śbiO  I r  I CHUCI O nej powieści S tefana Żerom skiego

D Z I E J E  G R Z E C H U "55*
ze słynną artystką S tan isław ą G acone, która na

otrzymana pierwszą nagrodę piękności i gry.

5334
konkursie gwiazd kinowych w Rzymie 

N&dto doborow e uzupełn ien ie .

N A U K A  i W Y C H O W A N IE .
nauczycielka orzygotowuje do matury lice- 
ćajhej, udziela również ie.tcii z zz <resu 

szkół gimnazjalnych, Zgłoszenia miedzy 10—j2 Bad er: ich 9 
parter na lewo. 5285

Yrina )• łacińskiego, przygotowujący do matury gimn.
AUlo otwarty zosianie I pażdzierr-ka. Zgłoszenia przyj­
muje kanceiaija gimnazjum im. H. Jordana ul. św. Miko­
łaja 16, Od godz. 1 do 2. o329

K U Z N E  D O N IE S IE N IA . ■—  »
j oczyszcza i przycin? drzewa owocowi zakłada 

_ ł ogrody racjonaln.e i produktywnie. Przedsie- 
biorstwn-Ogrodniue Lwów Kalecz 10. 5335

TińliM Głębokc, pow. ramborskiefo, kolej w miejscu, 800 
i / v u ia  mg. rojj i łą!-t budynk1, — zaraz do wydjieB awie- 
nia. Oferty przyjmuje adw. Dr. Witkowski, Lwów ul Mfr- 
kiemńcza 1. 10. 5342

P p n riirn iA  bieliznę do szycia, tamże na sprzedaż 
1  izijjU iU ję maszyna pończoszrcza nt. 13. Grodzickich 
6. I- P   5331

Kasy ^aiazn«i wagi, magle, i i u  kl ielasne 
J “  ^bota, Ho szb  na buraki, uridiy da bora- 
ktfrn l karfo li , irfyku ly rolnldśe i teomlszne

|  E1EBSII
Z ffrahawa dt Łs&wa
Gustaw Luft, spedytor Lwów, Kościuszki 22. 5343

wszelkiego gatunku i fonnLtu. 
m a s y  €0  w a łk ó w  farby oraz 
wszelkie przybory drukarskie peleca

„ 6 R A F iT A “
  L W O W . K O Ł Ł Ą T A J A  I. 2 , 

W y d z i e r ż a w i e n i e  p o lo w a ń  
v j  la s a c h  p a ń s t w o w y c h  w  M a ło p o ls c e .

Dnła 15 października b. r. odbędzie się o go­
dzinie 11 przedpołudniem w Zarządzie Okręgowym 
Dóbr Państwowych ve Lwowie licytacja zapomocą 
ofert pisemnych na
iizlerżbVj| pra^a polowania na dziki, samy 

1 wszelką Inni ziolerzyni
w lasach państwowych w Nadleśnictwach: Boiechów. 
'jMwice. Taniawa, Rachid, Turza wielka, Kałusz, 
Wistowa, Petranka.

Szczegółowe obwieszczenie Iicyta:yjne, w któ- 
rem określone są bliżej poszczególne rewiry łowie­
ckie, ora’ wymogi. Jakim oferty winny odpowiadać 
można otrzymać w Zarządzie Okręgowym dóbr 
państw, we Lwowb (ul. Chorąźczyzny 17). gdzie są 
również do przeglądnięcia szczegółowe warunki 
djjerjawy,, 5337

g Dentysta Dr. LEWANDOWSKI °ył |  

WORY PAPIEROW E
5-cio krotnie, klejene, bardzo dobrej jakości w rozmiarach
75X50 cm nadające się do pakowania cementu iip. w wię­
kszej ilości do sprzedania natychmias; 7. poisktsj stacji.

Zgłoszenia pod „w ory pepierew e-' do Administracji 
diiennixa 5328

z i s n ^ i A K i
w  k a ż d e j  ilo żc i s p r z e d a je

Syndykat Rolniczy
w magazynach swych na

D m m  G b O W f l Y M  loatarGityn
w e Lwowie 53>i2

•m ed o si itr l przystanek tramwajowy od Dworca głównego).

sta re , 
połamane 

'shmjc i piąci 
n a j w y & s r . e  c e n y !

Adres: H o te l  G r a a d ,  u l .  L e g io n ó w , Pokój 
Nr. 16, IH p, 5345

T j l k o  k l l k c .  d n i !

7 owarj żelazne, parafinę, 
świece i koki. z prawem wy­
wozu do Rumunii zakupi 
za 'jotowkę lub dastarscy

Ttrt/kuły ae ro tf lzacy h a .
Przeasiębior ;two handilowe 
B l t ł s lw ik i  5 KnopiAsM

Spójna7 oar. odpow. Lwów, 
ul. Legionów Nr 1. Adre? 
telegr. Białoborski Lwow. I 

5311 |

P r e n u m e r a t;
na

J i m  Fciehir’
pnyjmuie

A d n i ln i s t r s y ja  „ S ło w a
PBlSklBtłB*

L j ś u  Z lm s rc w lc ż a , 
11—16.

Zakład aprowizacyjny otrzymał już obecnie 
część ziemniaków zupełnie dojrzałych i nadających 
się do dłuższego przechowania. Asvgnaty na te zie­
mniaki nabywać można na razie w sklepie miejskim* 
przy ul. Gródeckiej 19 w cenie po 260 marek za 
100 kg. Odbierać zaś możr.a w magazynie na dwer- 
cu czernlowieckim rampa VI. przyczem należy do­
starczyć włas: ych worków. 6338

W miarę nadchodzenia większych transportów 
będą otwarte dalsze miejsca sprzedaży i odbioru 
zieinn.aków.

M ie jsk i Z a k ła d  a p ro w is a c y jn y .
R ed atto r odpowiedzialny: StanLilaw B iotą, Z dndtarni ^Słowa Poblaeźo" pod zarządem .Wuhekua Antooieco Skrzycrydskięgflk


